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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy- 
atkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitunga Preis­
liste p. 1887 U Ahth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

tyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego tiedmio- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

bezpłatnie.

Sobota, września 1888
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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek S.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryiun.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ckspcdycyi.

Wszyscy nowo przystępują­
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszein zajmującej 
powieści A. Krechowieckiego 
p. t. „Veto“.

Administracya Kuryera Poza.

Poznań, SI września.

Nowa rosyjsko-niemiecka emisya.
Giełdowa berlińska prasa jednogłośnie 

poczyna zapisywać wiadomość sensacyj­
ną — że wkrótce emitowane zostaną w 
Niemczech akcye rosyjskiej linii kolei 
iwanogrodzko-dąbrowskiój. O ile sie wiec 
zdaje, powalimy W a, u a chwilowo powodz 
rosyjskich wartościowych papierów na no­
wo zalewać pocznie niemieckie targi pie­
niężne. — Berlińskie stowarzyszenie dys­
kontowe przejęło przed kilkoma już laty 
w zasadzie akcye pomieuiouój kolejowej 
linii. Erzeciw zamiarowi operacyi tej 
finansowej nie można właściwie było po­
szczególnych przytaczać racyi — krom 
owych ogólnych skarg i zażaleń o coraz 
to większy napływ papierów rosyjskich 
do niemieckiej giełdy, z któremi pólurzę- 
dowa niemiecka prasa z całą gwałtowno­
ścią wystąpiła następnie w początku ze­
szłorocznego lata. Óo się bowiem tyczy 
poszczególnie przedsięwzięcia kolei iwano- 
grodzko-dąbrowskićj, to można je ze 
wszech względów uważać za racyonalne 
i rokujące przyszłość, jeżeli wewnętrzne 
położenie Rosyi nie ulegnie jakimśkoł- 
wiekbądź wstrząśnieniom. — Dotychczas 
jednak nie emitowano akcyi tych — a w 
ciągu kilku lat ostatnich wzajemne eko­
nomiczne stosunki Niemiec i Rosyi ule­
gły ważnym bardzo zmianomi

W czasie tym rozegrała się przede- 
wszystkiem kampania półurzędowej prasy 
niemieckiej przeciw papierom rosyjskim 
— którój zajadły, nieubłagany charakter 
dobrze wszystkim jeszcze jest pamiętnym, 
a która nie pozostała bez najpoważniej­
szych skutków dla politycznych stosun­
ków dwóch państw ościennych. AV kam­
panii owej niemiecka prasa półurzędowa 
rządząc się jedynie chwilową namiętnością, 
nienajlepiej przysłużyła się zresztą własnym 
wspóliodłkom. Podczas gdy umiarkowańsze 
w tej mierze organa woluomyślne zalecały 
powolne i oględne pozbywanie się papie­
rów rosyjskich i zamienianie je na iuno- 
państwowe wartości, nie chciała ona 
wdawać się w żadne względy i półś odki 
a wydając krucyatę ekonomiczną Rosyi, 
zdyskredytowała papiery jej państwowe 
do tego stopnia — że kapitaliści nie­
mieccy tylko z dotkliwemi stratami zby­
wać je zdołali. Dotkliwsze jeszcze straty 
poniosły owe drobne kapitaliki niemiec­
kie, złożone z oszczędzonego grosza rze­
mieślników, — z grosza wdów i sierót; 
wszakże przed laty kilku sam rząd nie- 
mieki niedwuznacznie protegował rosyj­
skie walory, zachęcając bieduiejsze klasy 
do lokowania w nich swych kapitalików. 
Ale i ta okoliczność nie podziałała mity- 
gująco na ferwor wojenny półurzędowych 
gazet, nie cofających się przed rozgła­
szaniem bezpodstawnych, bajecznych po­
głosek o zupełnem bankructwie Rosyi. 
Wszelkie chwilowe polepszenia się targu 
papierów rosyjskich zwiększały jedynie 
tylko zapał wojenny nieprzejednanych ich 
przeciwników.

Prasa półurzędowa zaczepiła równo­
cześnie zacięcie wszelkie organa niemie­

ckie, przeczące pogłoskom o finansowym 
upadku Rosyi — jako i większe firmy 
baukowe, pragnące powstrzymać jeszcze 
zbyt szybki upadek kursu rosyjskich wa­
lorów. Rezultat owej ekonomiczuój kru­
cjaty znanym jest ogólnie. Kapitaliści 
niemieccy ze znacznemi stratami posprze- 
dawali najznaczniejszą część zdyskredyto­
wanych papierów — a zagraniczui kupcy 
skorzystali nieźle na wybuehtój w Niem­
czech giełdowój panice. Wiadomą jest 
rzeczą, że i rosyjski minister finansów 
umiał należycie skorzystać z nagiego ob­
niżenia kursu rosyjskich banknotów.

Teraz przebrzmiały już wojenne o- 
krzyki pólurzędowój niemieckiej prasy. 
Kursa walorów rosyjskich podniosły się 
znacznie ze zadziwiającą szybkością — 
a co więcój, stanęły po części na wyso­
kości niebywałej nawet przed rozpoczę­
ciem ciekawój owej kampanii. Teraz zaś 
„Koeln. Ztg.“ i „Beri. Polit. Nachr.“ 
zachowują głuche milczenie, nie protestu­
jąc bynajmniej przeciw temu, że kapita­
liści niemieccy ze zapałem i za wyższy 
pieniądz na nowo poczynają wykupywać 
wzgardzone niedawno temu walory. — 
Woluomyślna prasa berlińska oburzona 
jest o to milczenie. Gotową jest ona 
przyznać, że owa półurzędowa kampania 
do pewnego stopnia z politycznych wzglę­
dów mogła była mieć racyą bytu — że 
obecnie prasa półurzędowa musi względem 
Rosyi zachować pewne względy i pozory. 
Ale gazety woluomyślne, a zwłaszcza se­
micki „Beil. Tageblatt“, nie może pojąć 
biernego zachowania się prasy półurzę- 
dowój w obec grożącego niebezpieczeń­
stwa nowych rosyjsko-niemieckich emisji. 
Organ pomieuiony kładzie przycisk na to, 
że może niezadługo znowu podjętą zo­
stanie walka przeciw rosyjskim walorom 
dla czysto politycznych tylko celów — i 
że już z tego względu „Köln. Ztg.“ i

"Wi­
nieni emisyi tych, prowadzących niechybnie 
prawie do nowśj finansowej klęski. „Beri. 
Tag« bl.“ w patetycznym wykrzykniku, 
skierowanym do organów półurzędowych, 
domaga się, aby inspiratorzy ich póki 
czas jeszcze wydali hasło, ostrzegające 
przed zakupnem papierów rosyjskich — 
a tóm samćm ratowali kapitały niemieckie 
od ciężkich strat ponownych.

T s 1 e g11 a m. 37-.
Berlin, 20 września. Wczoraj wie­

czorem około godziny 7 wykoleił się w 
pobliżu stacyi Werbig pociąg wiozący 
oddział wojsk z manewrów. Pociąg ten 
przewoził 1500 żołnierzy z 8 brandenburg- 
skiego pułku piechoty — a przy stacyi 
Werbig miał z jednego toru ' kolejowego 
wnijść na drugi. W tój to właśnie chwili 
nastąpiło wykolejenie ; pięć wagonów prze­
wróciło się- i poniosło uszkodzenia — żoł­
nierze zuajdujący się w nich wyszli je­
dnakże prawie zupełnie bez szwanku. 
No ą przybył pociąg pomocniczy z Freien- 
walde, który dopiero dziś po południu 
począł dalej przewozić żołnierzy. Tym­
czasowo zaś nie można było urządzać 
transportów, bo dopiero o 4 z rana tor 
kolejowy był wolny. Wojsko czekające 
w Mtiochcnberg na przewóz nocowało w 
mieście, tóm i okolicy.

Friedrich&ruhe, 20 września. Au- 
stro-węgierski minister spraw' zagrani­
cznych lir. Kalnoky wyjeżdża tu ztąd po 
wpół do dwunastej z północy.

Hamburg, 20 września. Według 
obwieszczenia senatu ustanowił ks. Bis­
marck na mocy pełnomocnictw ze strony 
rady związkowej, że miasto Hamburg na 
dniu 15 października przystąpi do niemie­
ckiego związku celnego.

Paryż, 20 września. Rada ministrów 
w ciągu dzisiejszego posiedzenia postano­
wiła nie znosić 5 frankowego cła wewo- 
zowego od zboża.

Paryż, 20 września, btrejk robo­
tników zatrudnionych przy budowie wieży 
Eiffla na polu Marsowem jest już ukoń­
czony a robota we wszystkich punktach 
na nowo podjętą została. W St. Etienne 
położenie znaczuie się pogorszyło; straj­
kującym udało się namówić wszystkich 
prawie robotników górniczych do porzu­
cenia roboty, tak, że strajk jest tam dziś 
już prawie ogólnym.

Paryż, 19 września. W okolicy 
Belfortu, w zaroślu należącem do fran- 
cuzkiej wsi Suarce, oddalonej o półtora 
kilometra od niemieckiój granicy, znale­
ziono w oddaleniu 30 metiów od granicy 
trupa niemieckiego żandarma z przestrze­
loną na wylot szyją. Według doniesień

ajencji Hawasa zaszło tu samobójstwo. 
„France“ twierdzi, że, żandarm zastrze 
lony został przez niemieckich przemy­
tników.

Paryż, 20 września. Według obie­
gających wieści, miał żandarm niemiecki, 
zamordowany w okolicy Belfortu, ponieść 
śmierć wskutek miłosnój jakiójś sprawy — 
tak, że przykre to zajście nie miało poli­
tycznego charakteru.

Peszt, 20 września. Hr. Albin Cza­
ty mianowany został węgierskim mini­
strem oświaty w miejsce zmarłego mini­
stra p. Trefort.

Rzym, 20 września. W odpowiedzi 
na adres rady municypalnej rzyraskiój, 
wystósowany do króla Humberta z oka- 
zyi rocznicy zajęcia Rzymu, wysłał tenże 
z Monza depeszę do rady municypalnćj. 
w którój oświadcza, że 20 wrzesień jest 
dniem uświęconym dla niego i całego na­
rodu. Rzym w ciągu ostatnich lat osiem­
nastu umiał spełnić wysokie swe zadanie 
względem Włoch i ucywilizowanego świata. 
Wkrótce będzie cesarz Wilhelm, upra­
gniony gość we Włoszech, świadkiem no­
wego ukształtowania się stósunków i cy- 
wilizacyi włoskiego narodu.

Rzym, 20 września. Włoski klub 
jachtowy królewski, którego protektorem 
jest król Humbert a następca włoski ko­
mandorem, zrobił podanie o to, aby mógł 
z flotylą swą uczestniczyć w manewrach 
flety włoskiój na cześć cesarza Wilhelma. 
W przeglądzie floty weźmie udział około 
30 okrętów włoskich i zagranicznych.

Rzym, 20 września. W czasie po­
bytu tutejszego cesarza Wilhelma nie 
odbędą się żadne większe dworskie uio- 
czystości ze względu na żałobę u dworu 
niemieckiego. Wydany zostanie wielki 
obiad galowy jako i wielka recepcya. 
Między Włochami a Anglią toczą się 
znowu rokowania o wysłanie nowój misyi

'Bukareszt, '20 września. Parlament 
rumuński zebrał się dziś na nadzwyczaj­
ne posiedzenie, na którem odczytano de­
kret, tyczący się rozwiązania Izby i zwo­
łania na nowo wyborców na dzień 24 
października.

Bukareszt, 20 września. Arcyksią- 
żę austryacki Karol Ludwik wraz z mał­
żonką wczoraj wieczorem wyjechał ze 
Sinaja.

Nowy Jork, 21 września. Według 
doniesień ze San Francisco wywieszono 
na wyspach Markeząs flagę francuzką — 
poprzednio zginęło w zaciętej walce 200 
żołnierzy z francuzkićj marynarki i 0- 
gromna liczba krajowców, — W Alaba­
mie wybuchła żółta febra. W Deca tur 
pozamykano składy, a mieszkańcy i’oz- 
pierzchli się po okolicy.

* Berliński „Tagtblatt“ otrzymu­
je następującą prywatni depeszę: Ro­
kowania o konkordat, tffiżące się między 
Watykanem a Rosyą, nożna teraz już 
zasadniczo uważać za jaremne w obec 
oporu, jaki stawiło polslie stronnictwo.

Podajemy wiadomość tę z wszelkiem 
zastrzeżeniem.___

* Wiec w sprawie ęzyka polskiego 
w połączeniu ze sprawą zbliżających się 
wyborów odbędzie się a parafią wieli- 
chowską iv Labniey we dworze, nie 
23 września, lecz JO utiześnia o godz. 
2 z poluduia.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W Prusach Zahodnich.
IV niedzielę, dnh 2J września 

w Lidzbarku o godziie 1 z południa 
w lokalu p. Kraszewskigo. Gdyby się 
zaś zebranie to odbyć m mogło, naten­
czas odbędzie we dworz p. Różyckiego 
na Pólku, tuż pod mistem o godzinie 
2 po południu tego samćoduia; w Sub- 
kowach (na nowy pffiat tczewski) o 
godzinie 3 po południu lokalu p. Omie- 
cieńskiego.________

SlcraRw, 20 września.
O godzinie 11 i pó zagaił przewo­

dniczący komitetu poiatowego p. L. 
Rutkowski z Ławicj ¡branie przedwy­
borcze na powiat międzebodzki ; przywi­
tawszy zebranie staropskiśm „Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus“ zapro­
ponował na przewodnzącego zebrania 
posła naszego do parlaentu hr. H. Kwi­
leckiego z Kwilcza.

Po załatwieniu biąćych spraw po­
stawiono na kandytaU do Izby pru- 
skiój :

1) Ks. dziekana Robra,
2) L. Czarlińskiego,
3) S. Cegielskiego.

Na delegatów wybrano pp. L Rut­
kowskiego i Lubeckiego, jak zastępcę.

Przemówienie p. Klateckiego z Po­
znania, który dobitnie i wymownie wy- 
łuszczał obowiązki każdego uprawnionego 
do głosu, zjednało sobie ogólne zadowo­
lenie. Mamy nadzieję, że słowa pełne 
ciepła patryotycznego odniosą pożądany 
skutek.

Wybrano następnie nowy komitet na 
powiat międzychodzki, jako prezesa Ir. 
Hektora Kwileckiego z Kwilcza, jako 
sekretarza dr. Danielewicza z Sierakowa.

Zebranie jak na naszą okolicę było 
dość liczne. Policyą reprezentował bur- 
mistiz sierakowski p. Muller. O godzinie 
121/* solwowano posiedzenie.

P r Z C 8 Z li O <1 V.

Czytelnicy wiedzą, na ile to prze­
szkód, nawet szykan, wystawieni są nasi 
rodacy w' Prusiecb, urządzający wiece 
przedwyborcze. W wielu miejscach nie 
mogą znaleść lokalu, bo im właści­
ciele w ostatnićj chwili pod wyższym 
naciskiem go odmawiają. Podobnie d/ia!o 
się w Sępolnie, gdzie przepędzano Pola­
ków od Annasza do Kajfasza i dokłada­
no wszelkich starań, aby odbycie zebra­
nia stało się zupełnie niepodobnćm i aby 
Polaków osadzić na bruku. Jakiego ro­
dzaju to były owe sztuczki, poucza nas 
„Gaz. Toruńska“, opisując następujące 
fakta wiarogodne, bo oparte na doku­
mentach.

Na zebranie w Sępolnie — pisze „Gazeta 
Toruńska“ — wynajęto na dwa tygodnie 
przedtem salę u aptekarza p. Wiesnera, któ­
ry przyrzekł kilkakrotnie, że się nie cofnie, 
r oticźeni jednakże • . ; “ ,
zadowolili się tem Złotowiacy,’Z lecz zaniu .nie 
sobie na wszelki wypadek spichrz kupca 
H-imanna na miejsce zebrania, — a i ten 
zapewnił, że chociażby świat do góry noga­
mi stanął, to on spichrza swego na ten cel 
odstąpi.

"Tymczasem naraz w dniu 11 b. m. (ze­
branie miało się odbyć dnia 14 b. m.) pisze 
p. Wiesner do jednego z obywateli, przesyła­
jąc list umyślnym pośłańcem, że zmuszony 
jest bardzo przykrą, dla siebie zakomunikować 
nowinę (sehr unangenehme Mittheilung), że 
nie wolno mu pozwolić ped żadnym warun­
kiem na odbycie u siebie zebrania (unter kei­
nen Umständen abhalten lassen darf), że 
ma z tego powodu wielkie nieprzyjemności 
(grosse Unannehmlichkeiten) i że prawdopo­
dobnie w przyszłości poniesie w handlu swym 
bardzo wielkie szkody (geschäftlich sehr ge­
schädigt).

W kilka godzin późnićj nadchodzi list od 
wspomnianego pana Heimanna, który się su- 
mituje, że spiihrza dać nie może, a t-'go mu 
nikt za zle brać nie może (verargen), ponie­
waż według zawiadomienia przesłanego mu 
z nrzędn w formie poufnej (von amtlicher 
Seite zngegangene vertrauliche Mittheilung) 
egzysteneya jego jest zagrożoną (Existenz steht 
auf dem Spiele).

Co do poufnego komunikatu, to sprawa ma 
się następująco : pan Wiesner, który aptekę 
w Sę;olnie niedawno nabył, zacytowany zo­
stał do burmistrza, który mu odczytał list 
p. landrata (privatim aber nicht amtlich).

Co w tym liście się mieściło, tego nie 
wiemy, dość, że pan Wiesner wyszedł z biura 
magistrackiego przygnębiony i struty, a gdy 
mn ktoś zwrócił uwagę na to, że poprzednik 
jego sam się ofiarował z udzieleniem sali na 
podobne zebrania, to odpowiedział na to, że 
nie byłby tego nigdy zrobił, gdyby był takie, 
jak on, otrzymał ostrzeżenie. Że pismo wspom­
niane musialo być jędrne, wnioskujemy z tego, 
że dnia następnego pojechał pan Wiesner z 
burmistrzem z Sępolna do Zlotowa do pana 
landrata.

Z kupcem Heimannetn było jeszcze gorzej: 
nie można było nawet z nim rozmawiać, tak 
był moralnie przygnębiony a do tego stopnia 
przestraszony, że cały dzień niczego do ust 
nie wziął i chodził jak błędny.

Co w tej sprawie jest najcharakterysty- 
czniejszem, to to, że te pisma wysłał p. land- 
rat Conrad, poseł, syn obywatela z Froncy pod 
Czerwińskiem, zresztą człowiek charakteru bardzo 
prawego i szlachetnego i dla tych przymiotów 
przez wszystkich mieszkańców bez różnicy 
wyznania i narodowości bardzo szanowany, a 
nawet rzec można kochany. Tłomaczymy go 
tem, że mnsiał dostać nakaz z góry.

Zebranie przedwyborcze mimo to w Sępol­
nie się odbyło, a to dzięki p. Weynie, który 
przypadkiem od kilku dni miał w swoim domu 
wolny lokal na skład swój. Nieustraszony

ten Krajniak wiedziony był także na poku­
szenie, bo zastępca burmistrza był u niego, 
odradzał mu początkowo, żeby lokalu nie od­
stępował, a w końcu mn nawet groził. Dla 
nieustraszonego serca nie ma jednakże grożb; 
p. Weynie dotąd włos z głowy nie spadł, a 
jeśli spadnie, to o tem napiszemy.

Podajemy nagie te fakta, które posłużą 
naszym posłom do zainterpelowania p. mini­
stra w tym względzie, aby się raz przecie 
sprawa wyjaśniła, czy my Polacy korzystać 
możemy z praw każdemn obywatelowi państwa 
pruskiego przysługujących, lub tćż, czy jesteś­
my z pod prawa wyjęci.

Losy parceli kolonizacyjnej.

Wobec nadchodzących z okolicy Biele- 
feldu wieści, jakoby mieszkańcy tamtejsi, 
zuęceni powodzeniem swych przyjaciół, 
zabierali się do tłumniejszój emigracyi do 
nowój „ziemi obiecanój“ nad Wartą, go­
dzi się bliżój przypatrzyć losom tych osa­
dników, którzy już tutaj u nas zakoszto­
wali tego szczęścia, do którego iuui jesz­
cze wzdychają.

Faktem jest, że osadnicy niemieccy, 
którzy przybyli do Księstwa, zwabieni 
nadzieją zrobienia korzystnych interesów, 
pokupili , albo raczój pobrali niemal 
wszyscy większe parcele, aniżeli na to 
ich środki pieniężne pozwalają. Pierwsze 
dwa lata nowi osadnicy wolni są od 
wszelkich podatków, opłat i daniu, nawet 
stępia, prawem przepisanego dla innych, 
oni płacić nie potrzebują. Poprzejmowali 
tedy parcele po 100, 150 i 200 morgów, 
podczas kiedy według prawidłowego obli­
czenia powinni się byli zadowolić połową 
swego nabytku.

Jedynym wydatkiem , jaki ich oczeki­
wał w pierwszych dwóch latach, było wy­
budowanie sobie domu mieszkalnego, bu­
dynków gospodarczych, kupno iuweuta- 
wych. I tutaj to już wiem z pfraivA -no 
wych osadników doznało niemałego za­
wodu, gdyż nie obliczyli się oni wcale z 
kosztami i nakładami, jakie na to wszyst­
ko robić potrzeba. Niektórzy z pośród 
nich — jak nam zaręczają ludzie patrzą­
cy z bliska na to, co się dzieje w nowych 
osadach — w połowie swych prac usta- 
wają i nie mają wcale wyobrażeni , jak 
wybrnąć z trudności, w które się uwi­
kłali. Toć już w bieżącym roku przed 
żniwami donosiliśmy, że niektórym kolo­
nistom żyto i inne płody ziemne na pniu 
obkładano aresztem.

Przypatrzmy się teraz losom większej 
parceli kolonizacyjnej we wsi Zdziecho- 
wie w powiecie gnieźnieńskim.

Gospodarstwo złożone z 253 morgów, 
dawniój własność p. Jordana, nabyła od 
p. Gertycha komisya kolouizacyjna z bu­
dynkami i inwentarzem i tóm, co do tego 
należy.

Osadę tę kupił od kolonizacyjnej ko- 
misyi niejaki kolonista pan Aleksander 
Schlieper za cenę 47,500 marek, na którą 
to sumę zapłacił około 5000 marek, a za 
resztę obowiązał się płacić reutę wyno­
szącą półrocznie 725 marek.

O ile wiemy, nie doznał p. S hlieper 
tych beneficjów, jakie inni koloniści otrzy­
mali, mianowicie nie doznał dwuletniej 
wolności płacenia podatków i renty — 
to też przy drugiój czy trzeciej racie 
utknął — i, jak czasu swego donosili­
śmy — gospodarstwo niemieckiego kolo­
nisty wzięto z polecenia komisji koloni­
zacyjnej w administracyą. Zarządzało 
niem z kolei dwóch sąsiadów Niemców, 
a. obecnie tą osadą niemieckiego kolonisty 
zarządza włościanin polski gospodarz 
Luueti, Polak ze Zdziechowy. Warto i to 
zanotować.

Kolonista Schlieper starał się różuemi 
sposoby, aby się przy swej osadzie utrzy­
mać — ale sprawa się nie powiodła; 
gospodarstwo podała komisya koloniza- 
cyjna na subhastę, wyznaczono termin 
subhastacyjny, a pan Schlieper dozuał je­
szcze w sferach wpływowych gorzkich 
wymówek, że kompromituje sprawę kolo- 
nizaeyi, że się pisma polskie natrząsają 
z tego, co zaszło w Zdziechowie, i że 
gdyby polski Bank ziemski wmięszał się 
w tę sprawę i stanął jako współzawoduik 
w terminie subhastacyjnym, toby komisyą 
kolonizacyjną mógł śrubować tak wysoko, 
jakby mu się podobało, gdyż komisya 
pro honore domus działając, nie mogłaby 
swego dziedzictwa oddać w ręce polskiego 
Banku.

Przystąpiono wreszcie do subhasty, 
na którój reprezentowana była komisya 
kolonizacyjna przez jednego ze swych



asesorów, trzech nabywców z Księstwa i 
jeden z Prus Zachodnich.

Ostatni z okolicy Tczewa niejaki p. 
Schütz, z zawodu swego gorzelauy, dobił 
targu i nabył ono gospodarstwo za 53.000 
marek, przyczém jeszcze kilka tysięcy 
marek spadło z hipoteki — tak doskonale 
gospodarzył i operował pierwszy kolonista 
niemiecki.

W nocy przed terminem subhastacyj- 
nym spalił się stóg zboża należący do 
subhastowanego gospodarstwa, — a stóg 
ten nie był zabezbieczony od ognia.

Nowy nabywca p. Schütz, który w termi­
nie subhastacyjnym stawić musiał kaucyi 
około 530 marek — obejrzawszy sobie 
dokładnie nabytą na subhastacyi własuość, 
zaczął strasziiwie głową kręcić, a wąt­
pliwości jego stawały się coraz większe- 
mi, zwłaszcza gdy od czasu do czasu 
otrzymymywał bezimienne listy, które w 
ponurych barwach kreśliły mu różne de- 
fekta i niekorzystne właściwości uowona- 
bytego Eldorado.

Pod wrażeniem tych niefortunnych 
wieści już chciał zostawić kaucyą sądową 
i wrócić do gorzelni pana swego — atoli 
jakiś prawnik zwrócił mu uwagę, że je­
żeli p. Schütz nie złoży w oznaczonym 
terminie ceny kupna i jeżeli własność 
jego przejdzie na t. z. resubhastę, wtedy 
p. Schütz straci nie tylko kaucyą, ale 
nadto dopłacić będzie musiał sumę bra­
kującą do 53,000 marek, jeśli przyszły 
nabywca na resubhaście taniej kupi go­
spodarstwo.

To skłoniło p. Schiitza, że się posta­
rał o nowego nabywcę i znalazł go w 
osobie p. Hilrtla z Wielkich Świątnik, 
który przejął nabytek pana Schiitza na 
swą własność i swe ryzyko, otrzymawszy 
od niego 1500 marek wynagrodzenia.

„Świetny interes“ zrobił pan Schlie- 
per, bo utopił w swój osadzie 5000 ma­
rek, które wpłacił kolouizacjjuéj komisyi 
— oraz inne marki, które włożył w go­
spodarstwo.

„Świetny interes“ zrobili wierzyciele 
pana Schliepera, którzy mimo wysokiéj 
ceny kupna spadli z hipoteki.

„Świetny interes“ zrobił pan Schütz 
z Tcziewa, który oprócz kosztów podróży 
i żmudy stracił 1500 marek (z 11,000 
marek kapitału, który zarobił na gorze- 
laństwie), a który do tój straty przyszedł 
sam, nie wiedząc jak.

Jaki „świetny interes“ zrobi pan 
Härtel z awansem 1500 marek — przy­
szłość okaże.

Jedna komisya kolonizacyjna krom 
pewnego (niestety nieuzasadnionego) nie­
pokoju co do konkurencyi Banku ziem­
skiego — wyszła cało i bez szwanku z 
téj zdziechowskiój awautury, którą tu tak 
obszernie opisaliśmy na podstawie wiaro- 
godnych relacyi — i na pożytek onvch

Może które z pism niemieckich umo- 
żebni im zrozumienie tego „świetnego 
interesu“, jaki tu u nas robić można na 
parcelach kolonizacyjnych. My sądzimy, 
że lepiój zrobią, bieląc płótno na mura­
wach bielefeldskich, aniżeli przychodząc 
tutaj do nas po to, aby powiększać licz­
bę subhastandów, których i tak już u nas 
nie braknie.

. Jeśli nam nie wierzą, niech się spy­
tają pana Schiitza z pod Tczewa.

Odezwa wyborcza wolno-hmserwatystów.
Wreszcie i trzecie stronnictwo karte- 

lowe , wolno - konserwatywne , ogłosiło

Kilka wag o Matejki „Kościuszce“.
(Dokończenie.)

Pomówiwszy pokrótce o kompozycyi 
i rysunku matejkowskiego obrazu, pozo- 
staje nam jeszcze wsjgomuieć o modelacyi 
pojedyńczych figur jako i o zaletach ko­
lorystycznych utworu. Modelacya, czyli 
sztuka nadawania plastyczności, wypu­
kłości, jest, właściwie biorąc, kwestyą 
czysto rysunkową, obywa się bowiem zu­
pełnie i istnieje sama dla siebie bez ró­
żnorodności kolorów; tak n. p. kartony 
największe, wykonane węglem lub dwoma 
tylko tonami, posiadają plastykę o wiele 
nieraz wybitniejszą, aniżeli malowane 
podług nich następnie olejne obrazy. 
Dość także spojrzeć na pierwszą lepszą 
fotografią z natury lub obrazu, aby się 
przekonać, że kwestya modejacyi nie ma 
nic wspólnego z kwestyą właściwego na­
dawania kolorytu. System jednakże osta­
tecznego wydobycia wrażenia wypukłości, 
sprawienia pod tym względem jak naj­
większego złudzenia, może być rozmaitym. 
Obraz każdy można wykonać z całóm 
oświetleniem, całóm wypracowaniem pla- 
stycznóm, o dwóch tylko lub trzech głów­
nych tonach — a następnie dopiero po­
łożyć nań ostatnią, najzewnętrzniejszą 
warstwę barw i tonów lokalnych, które 
w ten sposób kolorują go już tylko, nie 
wiele się zresztą przyczyniając do pod­
niesienia wrażenia bryłowatośei, poprzednio 
już nadanego.

System Matejki tak jak system naj- 
większój części dzisiejszych mistrzów, łą­
czy przecież dwie te odrębne prace w je­
dną. Matejko mięsza na palecie wprost 
już wszystkie tony, które w połączeniu 
nadają figurom jego od razu i modela- 
cyą i koloryt. Pod tym względem po­
siada on zresztą zadziwiającą, w osłupie­
nie wprawiającą wprawę i pewność; dla

swą odezwę wyborczą i to w jedynym 
woloo-konserwatywuym orgarnie berliń­
skim, w osławionój „Post“. Odezwa ta 
liczy zaledwie tuzin podpisów, pomiędzy 
którerai odznaczają się jedynie nazwiska 
hr. k rankenberga, bat ona Zedłitza i p. 
Kardorffa. Pod tym względem nie do­
równywa więc dwom pokrewnym odezwom 
konserwatystów i narodowych liberałów, 
którzy odezwy swoje opatrzyli dziesiątka­
mi nazwisk wybitnych.

Co do objętości, to przewyższa odezwa 
woluo-konserwatywna odezwę krańcowo- 
konserwatywną, lecz nie dorównywa na- 
rodowo liberaluój. W myśli i stylu wiel­
kie dostrzedz się daje ubóstwo, nie świad­
czące zbyt pochlebnie o zdolnościach poli­
tycznych autorów, jedynie pod względem 
samochwalby śmiało odezwa wolno-kon- 
serwatystów stanąć może obok odezwy 
narodowych liberałów. Samochwalba ta 
jest tóm wstrętniejszą, że polega na roz­
myślnych fałszach. Panowie wolno-kou- 
serwatywni uważają frakcyą swoją za 
rzeczywistą frakcyą środkową, daleką od 
reakcyi i radykalizmu. To samo powie­
dzieli atoli i narodowi liberałowie, po którój 
więc stronie słuszność ? Naszóm zdaniem 
po żadnój, bo ani jedni, ani drudzy nie 
mają prawa przypisywać sobie zalet, któ­
rych wcale nie posiadają. Tak jedni jak 
i drudzy odznaczali się bowiem zawzię­
tością w walce kulturnój i wściekłą nie­
nawiścią względem nas Polaków. Tego 
rodzaju właściwości nie są udziałem ludzi 
umiarkowanych i sprawiedliwych, stano­
wią natomiast wyraźne znamię najrady- 
kalniejszych żywiołów politycznych, zdol­
nych do wszystkiego. Radykalizmem też 
pachniało niedawne hasło sławetuój „Post", 
o którem dzisiaj, co jój się zresztą często 
zdarza, widocznie zapomniała, to jest ha­
sło : Przeciwko „jzmkrom i popom“.

W poglądach swych, przyrzeczeniach 
i wspomnieniach nie posiada odezwa wol- 
no-konserwatywna ani jednego samodziel­
nego zdania i jest wierutną kopią ode­
zwy narodowo-liberalDÓj. Więcój w sku­
tek tego różni się od odezwy konserwa­
tywnej. Podczas gdy konserwatyści wspo­
minali jedynie o prawach korony, kładą 
wolno-konserwatyści główny nacisk na 
prawa ludu, zapominając znów niestety, 
że to właśnie oni sami wielce się przez 
przedłużenie peryodu prawodawczego na 
lat 5, do uszczuplenia praw tych przy­
czynili. Wydarzył im się także i niezbyt 
pochlebny dla nich „lapsus,“ który dzi­
wne światło rzuca na ich wiadomości ty­
czące się wewnętrznej administracyi. 
Twierdzą bowiem, że reforma administra­
cyjna już w obrębie całej monarchii pru­
skiej przeprowadzona została i zdają się 
wcale nie wiedzieć, że właśnie w Księ­
stwie naszóm dotąd jój nawet nie rozpo­
częto? J ' z.a coś odrębnego, nie
wchodzącego w skład całej monarchii 
pruskiej ? Nie wierzymy w to, lecz cie­
szylibyśmy się, gdyby tak było.

Głównym przedmiotem przyrzeczeń 
wolno-konserwatywnych jest naturalnie 
reforma podatków. Pragną bowiem po- 
rówuo z narodowymi liberałami przeka­
zać całą kwotę podatku gruntowego i 
budynkowego poszczególnym gminom, zre­
formować podatek procederowy i nie sta­
rać się o zwiększenie dochodów państwa. 
Są to atoli zwykłe czcze przedwyborcze 
obiecanki, któremi żadne inne stronni­
ctwo tak szczodrze na wszystkie strony 
nie sypie, jak właśnie wyznawcy wolnego 
konserwatyzmu. Nie mniej pięknem jest 
to, co przyrzekają rolnikom, ale pytanie, 
co na to pow'ie rząd, któremu przecież

obytego ze sztuką malarską nie trudno 
wyczytać z obrazów mistrza, że nie po­
trzebuje on długo szukać na palecie wła­
ściwego koloru i tonu, ale znajduje go 
prawie wszędzie od razu. Matejko ma­
luje, jak się technicznie mówi, „prima 
vista.“ Tam, gdzie kolory po kilka razy 
są nałożone, gdzie pokład ich stał się 
dość grubym, nie było bynajmniój waha­
nia się artysty, zamazywania i poprawek. 
Proces techniczny wymagał tam po pro­
stu kilkorazowego nałożenia tonów, które 
dopiero przez przeświecanie spodniego po­
kładu przez wierzchni właściwe mogły 
robić wrażenie — albo tóż trzeba było 
koniecznie grubego nałoi e na farby, aby Wj - 
wołać wrażenie materyi przedstawianej, a 
wpartyach najsiłniój oświetlonych wydobyć 
chropowatością dostateczny efekt światła. 
Gdyby nie konieczne, powyżej wykazane 
względy, to mógłby Matejko z pewnością 
do tego stopnia malować doraźnie, że pod 
wszystkiemi jego partyami światła i cie­
nia przeświecałoby nagie płótno — sympto- 
mat, po którym najfatwiój w danym ra­
zie poznać można pewność, mistrzostwo 
malującego. Ale u Matejki przystępuje 
tu jeszcze jeden zasadniczy czynnik sy­
stemu malowania. Oto na pierwszy rzut 
oka wyczytać można u niego, że i sam 
proces rysowania jak najściślej połączo­
nym jest tu z procesem nadawania pla­
styki i lokalnego tonu. Matejko jak naj- 
widocmiój w kompozycyach swych jedynie 
tylko najgrubsze masy i kształty zazna­
cza węglem lub jednym tonera olejnym ; 
następnie wrysowuje on już wszelkie 
szczegóły bezpośrednio owym ostatecznym 
kolorem, mającym zawsze w ten sposób 
charakter kleksa — dotknięcia, wyraża­
jącego jakąśkolwiek formę, ścianę, pła­
szczyznę. Nigdzie prawie w obrazach 
jpgo nie napotka się owych niepe­
wnych, rozmazanych, watowatych pokładów 
farby, które w zdradziecki sposób wyka-

wynagrodzenie, które wypłacone im zostanie 
przez dyrekcyą funduszu propinacyjnego w go­
tówce zaraz po nadejściu przekazu sądowego. 
W tym celu Wydział krajowy upoważniony 
jest zaciągnąć imieniem funduszu propinacyj­
nego pożyczkę i wydać na jćj pokrycie obli- 
gacye 4-procentowe w ogólnśj sumie 
57,700,000 złr. Gotówka uzyskana przez 
wydanie tych obligacyi rozdzieloną zostanie 
przez Wydział krajowy pomiędzy uprawnio­
nych właścicieli prawa propinacyi według sto­
sunku czystego dochodu, oznaczonego orzecze­
niami krajowej komisyi propinacyjnćj. Prze­
kaz sądowy ma być przedłożony najpóźniej do 
dnia objęcia prawa propinacyi przez Wydział 
krajowy.

Obligacye proponacyjne mają być umorzone 
w przeciągu 20 lat, począwszy od 1 stycznia 
1891 roku przez losowanie z końcem czerwca 
i grndnia każdego roku. Spłaty kuponów i 
wylowanych obligacyi poręcza w pierwszym 
rzędzie fundusz propinacyjny, w drugim fun­
dusz krajowy. Do funduszu propinacyjnego 
wpływają oprócz tych dochodów, któremi dziś 
rozporządza, nadto dochody z prawa propina­
cyi w całym kraju i milion ze skarbu (pań­
stwa. Uzbierany dotąd fundusz propinacyjny 
stanowi rezerwę. Z jego przychodów pokry­
wane będą koszta administracyi funduszu pro- 
pinacyjuego, a reszta użyta będzie na rzecz 
każdorocznej raty amortyzacyjnej obligacyi. 
Majątek zarodowy rezerwy stanowi gwarancyą 
na ewentualne niedobory w racie amortyza­
cyjnej, a za to pobierać będzie nadwyżki po­
nad raty amortyzacyjne. Po wyknpnie fun­
dusz rezerwowy podzielony zostanie między 
uprawnionych, według liczby przyznanych im 
dotąd szynków realnych, które jednak z mocy 
projektowanej ustawy zniesione być mają.

Sposób wyzyskania prawa propinacyi po­
zostawiony jest wydziałowi krajowemu, jednak 
z wykluczeniem jeneralnój dzierżawy na cały 
kraj. Kraj dopełni zobowiązań wobec dzier­
żawców propinacyi, których kontrakty zawarte 
zostały przed 1 lipca 1888 roku, jeżeli czynsz 
dzierżawy dorównuje czystemu dochodowi przez 
kemisyą oznaczonemu. W innych wypadkach 
kraj może wypowiedzieć dzierżawę w praw­
nym terminie 6 miesięcy. Prawa dzierżawców 
do wypowiadania umów nie zostają naruszone, 
ale także prawo kraju do żądania dalszego 
uiszczania tenuty nie ulega i po wykupnie 
propinacyi żadnćj kwestyi. W razie połączenia 
dzierżawy propinacyi z innemi prawami (grun­
tem, browarem, młynem i t d), ma wydział 
krajowy dochodzić, co z tenuty przypada na 
prawo propinacyi. W wątpliwych przypadkach 
służy za podstawę dochód przyjęty na prawo 
propinacyi przez władzę podatkową przy wy­
miarze podatku dochodowego za rok 1888. 
Uprawnieni muszą do 14 dni po wejściu w 
życie ustawy dostarczyć. wydziałowi krajowe­
mu kontraktów dzierżawnych lub (przy ust­
nych umowach) informacyi o warunkach. Czyn- 
sza dzierżawne pobierane przez uprawnionych 
grodzenia.

Wydział krajowy ułoży plan umorzenia 
obligacyi, sfinansuje pożyczkę i ogłosi, jaki 
iloczyn czystego dochodu przypada na każdego 
z uprawnionych.

Sprawa ta będzie traktowana regula­
minowo; pierwsze czytanie tego wniosku 
nastąpi w piątek.

Poseł Pruchtman i towarzysze przed­
łożyli projekt ustawy gminnój dla wię­
kszych miast, z warunkiem przekazania 
tćj sprawy Wydziałowi krajowemu do 
zdania sprawy na najbliższej sesyi.

Z porządku dziennego nastąpiły pierw­
sze czytania 5 sprawozdań Wydziału kra­
jowego, a zgodnie z wnioskami sprawo­
zdawców dr. Smolki i dr. Hoszarda ode­
słał sejm: a) sprawozdanie z projektem 
ustawy budowniczej dla 130 zuaczniej-

tysty. Zbytecznóm byłoby rozwodzić się 
nad pojedyńczemi kawałkami i szczegó­
łami — bo żaden z nich prawie nie ustę­
puje drugiemu. Jako tryumfy prawdziwe 
w dziedzinie malarskiój plastyki zazna­
czymy tu jednak postacie : Dembowskie­
go, mnicha klęczącego na samym przodzie 
lewój strony obrazu, trupów żołnierzy ro­
syjskich (w których znamienita modelacya 
tłomaczy i zrozumiałemi czyni ryzykowne 
skrócenia) a wreszcie wieśniaka trzyma­
jącego w ręku chorągiew zdobytą.

Na zakończenie, słów kilka o kolory­
cie obrazu. Co do tego punktu, to ża­
łujemy, że ze założenia rozmiarów recen- 
zyi naszój, nie możemy go rozbierać 
gruntowniej i wszechstronniój. Matejko 
zapowiadał w początkach artystycznej 
swej karyery kolorystę w najwyższem 
znaczeniu wyrazu tego — zapowiedź tę 
dawał przedewszystkióm jego „Skarga“, 
który pozostanie też prawdopodobnie naj­
znamienitszą jego w tym kierunku pro- 
dukcyą. Oto najwyższa doskonałość ko­
lorytu polega na panowaniu tonu ogólne­
go w obrazie nad wszelkiemi pojedyn­
czymi masami tonów i kolorów lokalnych. 
Nie tony miejscowe powinny przedewszy­
stkióm bić w oczy i panować — ale wi­
dza uderzać winna przedewszystkióm 
ogólna ich harmonia, ogólny, stonowany 
i do jednego mianownika doprowadzony 
koloryt. Najłatwiej dostrzedz nam ko­
nieczności tej przy pewnych bardzo krań­
cowych oświetleniach — n. p. świetle 
księżyca, zachodzącem słońcu, ciemnym 
mroku wieczornym i t. d. Ale nie po­
trzeba bynajmniej tak gwałtownych efe­
któw — każda pora roku, każda pora 
dnia i godzina koloryzuje przedmioty 
wszelkie właściwym sobie tonem i kolo­
rem — dostraja je do ogólnej, subtelnój 
harmonii. To samo dzieje się nie tylko 
w pełuem świetle i powietrzu — ale i 
w zamkniętych miejscach, komnatach, i t. d. I

żaden z wolno-konserwa*ystów nie ośmieli 
się chociażby słówkiem oponować.

Najciekawszym jest ustęp końcowy, 
zawierający stosownie do uarodowo-libe- 
ralnego wzoru ostrą polemikę w sprawie 
polityki kościelno-szkóluój. Wolno-kon- 
serwatywni panowie oświadczają się prze- 
dewszystkióm zasadniczo przeciwko przy­
wróceniu szkoły wyznaniowój, godzą się 
jedyuie na pewną regułę, z którójby na- 
turaluie, stósownie do chwilowego ich za­
patrywania. uczynić mogli wyjątki na 
niekorzyść Kościoła katolickiego. Pragną 
przytóm ciężary szkolne przekazać w 
znacznój części rządowi, a nie wspomina­
ją ani słowem o zabezpieczeniu szkól- 
nyeh praw^gminy. Względem Kościoła 
protestanckiego zajęli panowie konserwa­
tywni bardzo niewyraźne stanowisko, za­
stawiając się frazesem, jakoby dążyli za­
wsze do zapewnienia stósunków, jakie od 
wieków7 łączyły Kościół protestaucki z 
monarchią Hohenzollernów.

Zdaje się, że panowie „środkowego 
środka“ chcieli przez to jedynie powie­
dzieć, iż bynajmuiój nie mają zamiaru 
popierać wniosków pp. Kleista, Hammer- 
steiua i innych krańcowych konserwaty­
stów, dążących do zwiększenia samodziel­
ności Kościoła protestanckiego.

Wyraźniejszym i ciekawszym jest 
ustęp tyczący się Kościoła katoli­
ckiego. Odezwa wolno - konserwatywna 
uważa bowiem pokój kościelny za zupeł­
nie już przywrócony nie pomnąc na to, 
iż sam Ojciec św. nie nazwał dotychcza- 
sowój „zgody“ pokojem,lecz jedynie tostępem 
do pokoju. To atoli wcale panów tych 
nie obchodzi, a mianowicie p. lir. Frań- 
lcenberga, znanego „katolikapaństwowego,“ 
który też prawdopodobnie, jeżeli nie 
całą odezwę, to przynajmniój końcową jój 
część zredagował.

Pan Erankeuberg nie tylko sam jest 
z dzisiejszego stanu rzeczy zadowolonym, 
ale praguie w swój odezwie zmusić wier­
nych katolików, ażeby także okazywali 
swe zadowolenie, w przeciwnym razie 
ogłasza ich za wichrzycieli wyznaniowego 
pokoju.

Zdanie to sprawia zupełne wrażenie, 
jakoby panom wolno-konserwatystom cho­
dziło przedewszystkióm o nowy powód do 
wzniecenia walki kulturuój. Nie wątpi­
my też, że Niemcy katolicy dobrze to zro­
zumieją i udowodnią panom tym, jak 
mało zważają na wszelkie ich przyrze­
czenia i obiecanki, kończące się w pra­
ktyce zwykle — nowem ograniczeniem 
praw ludu lub Kościoła.

Sejm galicyjski.
Lwów, 19 września.

udzieleniu kilku urlopów i przekazaniu 
wniesionych petycyi właściwym komi- 
syom, odczytał sekretarz, p. Stanisław 
B a d e n i, przedłożenie rządowe o znie­
sieniu prawa propinacyi. Z obszerne­
go tego projektu podajemy tu główne 
zasady:

Prawo wyszynku i sprzeda?y napojów 
propinacyjnych pozostaje w całej swej wyłą­
czności i w całej rozciągłości w posiadaniu u- 
prawnionych jeszcze do końca roku 1890. 
Po upływie tego terminu przechodzi to prawo 
na kraj, a względnie na krajowy fundusz 
propinacyjny i pozostaje w zarządzie Wydzia­
łu krajowego, jako dyrekcyi tego funduszu. 
Po r. 1910 prawo to gaśnie zupełnie i raz 
na zawsze.

Właściciele priwa propinacyi otrzymają 
za odjęcie, względne uchylenie tego prawa

zują niepewność artysty, walkę jego roz­
paczliwą z trudnościami kształtu i kolo­
rytu. Dla mniój vprawnych przedstawia 
też wielkie ułatwitnie ów system, które­
go trzymały się d.wne malarskie szkoły, 
rysujący, modelujmy i koloryzujący z 
kolei i z osobna, ¡osuwający do jak naj­
większego wykończenia pierwsze dwa 
stadya tworzenia atystycznego.

Dla mjttrza, ptsiadającego tak olbrzy­
mią znajomość ręczy, tak niezwykłe 
techniczne obycie z materyałem, bojaźli- 
wa a skrupulatna metoda owa stała się 
zbyteczną. Ale lub większa część dzisiej­
szych malarzy zmniejszą lub większą 
racyą, ze skutkieu lub bez niego ją za­
rzuciła, to bodaj namy drugiego mala­
rza, któryby w rudnój walce z trzema 
lównoczesnemi prolematami tak odurza­
jącą okazywał petność, z taką swobodą 
igrał z niebezpieczóstwem.

Jeżeli zaś po w jej już powiedzieliśmy, 
że rysunek w ogie jest najmocniejszą 
stroną utworów maejkowskich, to ściąga 
się to we wyższej iszczę mierze wialnie 
do modelacyi, pastyki pojedyńczych 
kształtów, aniżeli lo zewnętrznego ich 
obrysowania, czyli ak zwanych konturów. 
Co do siły modelaci nie znamy mistrza 
równego Matejce — przy obrazach jego 
wszystkie inne wyaó się muszą mdłe i 
płaskie. , Matejko używa też zwykle 
oświetleń, które dą mu sposobność do 
użycia wszelkich śreków i zasobów ku 
wydobyciu jak nwiększej plastyki. 
Gwałtowne przeciwawienia światła i 
cieni ułatwiają mu .stosowanie systemu 
jego kładzenia ostrch, zdecydowanych 
płaszczyzn — które a odległość zlewają 
się, sprawiając wrarnie jak największej 
wypukłości, bryłowatici.

Pod tym względe wszystkie prawie 
postacie w kompozya naszej, a zwłasz­
cza figury pierwszji planów stanowią 
jedne z najświetniejych produkcyi ar-

szych miejscowości, tudzież o ustawie bu- 
downiczój dla wsi, do komisyi admini- 
stracyjnój; b) sprawozdanie w przedmio­
cie służbowych pisarzy gminnych w gmi­
nach wiejskich, do komisyi gminnój;
c) sprawozdanie w przedmiocie pokrycia 
kosztów komisyi opieki nad obłąkanymi;
d) sprawozdanie w przedmiocie udzielania 
2 dozorcom i jednćj dozorczyni w zakła­
dzie kulparkowskim premii po 10 duka­
tów w złocie; e) sprawozdanie w przed­
miocie nadzwyczajnego wydatku na osu­
szenie części gruntów dóbr Tropiszowa, 
do komisyi budżetowój.

Udzielono licznych koncesyi na pobór 
opłat mytniczych.

Uchwalono następnie ustawę o zabez­
pieczeniu budynków kościelnych i ple­
bańskich.

Po wyczerpaniu porządku obrad po­
nowił p. Romańczuk swój wniosek do 
zmiany regulaminu sejmowego w kierun­
ku używania języka ruskiego przez mar­
szałka. — P. Merunowicz wniósł polece- 
uie do Wydziału krajowego, aby zbadał 
i przedłożył wnioski względem utworzenia 
domu pracy przymusowej; nakoniec uchwa­
lono wniosek naglący ks. Kowalskiego 
400 złr. na pogorzelców gminy Ulwówka.

Następne posiedzenie w piątek.

brespaDáencye Kurjera Po®.
Berlin, 20 września.

(Nowy dowód narodowo-liberalnój obłudy).
(=) Wczoraj ukazał się tn nowy nu­

mer tygodnika „Deutsche Arbeiter Ztg.,“ 
wydawanego przez wybitnych członków 
frakcyi narodowo-liberalnój, w celu pogo­
dzenia robotników z chlebodawcami i roz­
budzenia wzajemnego zaufania. Cel rze­
czywiście piękny i zasługiwałby na szcze­
re uznanie, gdyby nie był jedynie nowym 
dowodem wstrętnój obłudy panów z „umiar- 
kowanój lewicy.“ Program wydawców 
opiera się bowiem na znanćm orędziu 
cesarskićm w sprawie socyalnój zr. 1881, 
która właśnie wśród stronnictwa narodo- 
wo-liberaluego najzawziętszych liczy wro­
gów ; dalój wyraża nadzieję, że uda się 
wkrótce przeprowadzić międzynarodowe 
prawodawstwo ku zabezpieczeniu pracy 
robotników, podczas gdy właśnie narodo­
wi liberałowie najwięcćj podobnemu pra­
wodawstwu się sprzeciwiają ; wzywa wre­
szcie chlebodawców, ażeby szanowali pra­
wa obywatelskie swych robotników, nie 
zwracając wcale uwagi na to, iż właśnie 
przemysłowcy narodowo-liberalui są pod 
tym względem niepoprawni i pod karą 
utraty chleba gwałcą polityczne prze­
konanie swoich pracowników.

oioiuiuo ulowa zdołają 
przekonać robotników i wzbudzić w men 
zaufanie, jeżeli panowie, którzy je słod- 
kiemi głoszą ustami, w praktyce wręcz 
innemi kierują się zasadami ? Nie wiemy 
rzeczywiście, co więcej podziwiać, czy 
bezczelność, czy tóż naiwność wydawców 
rzeczonego pisma i uważalibyśmy całą tę 
sprawę za zwykłą jaką spekulacyą han­
dlową, posługującą się politycznemi ha­
słami, gdyby pod programem wydawni­
ctwa nie znajdowały się nazwiska naj­
poważniejszych mężów uarodowo-liberal- 
nych, jak pp. Bennigsena, Miguela i 
innych.

Nie wątpimy też wcale, że nowe to 
wydawnictwo żadnego nie odniesie skutku 
i ani jednego robotnika nawrócić nie zdoła 
z drogi do socyalizmu, na którą wpędziła 
go właśnie nieszczęsna polityka narodowo-

a tutaj pod pewnym względem we wyż­
szej nawet jeszcze mierze — bo tutaj 
olbrzymią rolę odgrywa despotyczna gra 
światłocienia, niweczącego nieomal wszel­
kie lokalne barwy na korzyść ogólnego 
tonu. — W „Skardze“ stał Matejko na 
wysokości takiego pojmowania rzeczy — 
ale od czasu owego odszedł od niego 
znacznie, zadowalniając się drugorzędną 
już tylko harmonią lokalnych kolorów — 
t. j. starając się już tylko o uniknięcie 
zbytecznych w nich dyssonansów, ale nie 
podporządkując ich tak dalece do jednego, 
ogólnego kolorystycznego mianownika. To 
też w obrazach jego znajdujemy wprawdzie 
zawsze jeszcze świetne kawałki kolory­
styczne w znaczeniu harmonijnie i sub- 
teluie zestawionych mas pojedyńczych 
barwistych — ale najwyższój owój ko­
lorystycznej inspiracyi nie tak łatwo się 
w nich już dopatrzyć.

Tak i nasz „Kościuszko“ nie jest ty­
pem najwyższój kolorystycznój produkcyi. 
Lubo tylne plany i tło obrazu wskazują 
na godzinę wieczorną i zachodzące słońce 
— to jednak godzina ta nie panuje by­
najmuiój jednolicie i harmonijnie nad ko­
lorytem obrazu. Pierwsze jego plany 
mają raczój kolor i światło pełnego po­
łudnia. — Ale mimo to, kolorystycznie 
biorąc, obraz nasz świetne jeszcze posia­
da zalety. Zestawienia mas poje­
dyńczych lokalnych barw i tonów są 
we wielu miejscach prawdziwie zadzi­
wiające świetnością i subtelnością — bo­
gactwem niesłychanóm skali kolorystycz­
nój. Prócz tego całość — lubo nie za­
topiona w ową ostateczną najharmonij- 
niejszą „tyntę,“ nigdzie oka nie razi — 
a jako taka bezwzględuie wyżej stoi ko­
lorystycznie od wszystkich prawie wiel­
kich utworów, jakie wyszły z pod pędzla 
mistrza po stworzeniu jego „Skargi.“

M....



liberalnego okresu. Za późno panowie z 
lewicy! _______

Wiedeń, 19 września.
(V aria.)

(—) O pobycie hr. Kalnokiego we 
Friedrichsruhe prasa tutejsza tak samo 
milczy, jak swego czasu milczała o wy­
cieczce cesarza Wilhelma do Peterhofu. 
Tymczasem dzienniki moskiewskie i ber­
lińskie rusofilskie, jak „National-Ztg.,“ 
znowu tak samo, jak wtedy, zapowiadają 
rozwiązanie kwestyi bułgarskiśj. Jeżeli 
jednak rząd tutejszy nie ustąpił wtedy, 
kiedy wojska rosyjskie stały na granicy, 
jak się zdawało, gotowe do boju, jeżeli 
wtedy hr.^Kalnoky odmówił poparcia zna- 
nój deklaracyi Niemiec, Francyi i Rosy i 
w Carogrodzie, to dziś, gdy się pokazało, 
że Rosya nie ma wcale odwagi wywołać 
krwawśj walki, tśm mniój przystanie na 
usunięcie „uzurpatora“ z Zofii. Zresztą 
platoniczne depesze dyplomatyczne nic 
nie znaczą, skoro aż nadto pewną jest 
rzeczą, że książę Ferdynand nie usłucha 
ich a zbrojny uapad odeprze z bronią w 
ręku.

Tutejsza rada miejska czyni wielkie 
przygotowania na przyjęcie cesarza Wil­
helma.

Arcyksiążę Rudolf wczoraj przybył do 
Krzeszowic w gościnę do hr. Artura Po­
tockiego, z którym dziś wyjechał w góry 
na polowanie.

Pan Tisza w przemowie wygłoszonej 
na bankiecie w miasteczku Papie oświad­
czył, że nie on zaproponował cesarzowi 
znane napomnienie dla Biskupa Stross- 
mayera, lecz cesarz i król z własnej ini- 
cyatyioy upomuiał Biskupa. Tóm donio­
ślejszym staje się ów wypadek. Cała 
zresztą prasa polska, jak „Kuryer,“ tak 
„Czas“ i „Dziennik Polski“ poważnie 
zgromiła depeszę Biskupa Strossmayera, 
nawet „Gazeta Narodowa,“ która nie 
wiem, dla czego deklamuje czasem 
przeciwko Madziarom, tylko tóm uuie- 
wiunia Biskupa dyakowarskiego, że — 
zdziecinniał! Także „Vaterland“ tutej­
szy wreszcie zaniechał niewdzięcznej roli 
obrońcy Strossmayera w sprawie czysto 
politycznej.

„Neue Fr. Presse“ dziś poświęciła ar­
tykuł wstępny okropnemu niby to uci­
skowi Rusinów, t. j. tych centralistów 
rusińskich, którzy od dawna zawsze po­
pierali centralistyczne rządy w Austryi, 
a właściwie dążą do zlania się z Mo­
skwą. „N.Fr. Presse“ niezmiernie się ucie­
szyła puszczoną w świat przez „Kuryera 
Lwowskiego“ wiadomością, jakoby Rusiui 
zamierzali uciec się do opozycyi biernój, a 
zatóm Niemcy czescy znaleźli kolegów. 
Wyrzuca tedy Riegerowi, że się nie uj­
muje za Rusinami! Jakim sposobem p. 
Rieger mógłby te okręgi rusińskie, które 
wolą wybierać polskich autonomistów, 
aniżeli „russkich“ centralistów, zmusić do 
wybierania tych ostatnich, skoro nawet 
ministrom centralistycznym nie często to 
się udawało, tego „Neue Fr. Presse“ nie 
powiada!

Zresztą prasa centralistyczna roztrzą­
sa gorliwie mowy, wygłoszone na staro- 
czeskim kongresie. Najmocniej zaś tóm 
się gorszy, że zjazd w rezolucyi przy­
pomniał prawo historyczne królestwa cze­
skiego. Zdaje się, że także w kołach 
rządowych podniesienie prawa history­
cznego sprawiło przykre wrażenie, bo 
stara „Presse“ pospieszyła zapewnić, że 
to deklaracya całkiem „teoretyczna,“ że 
więc na teraz konstytucyi nie grozi ża­
dne niebezpieczeństwo.

Oczekują w tych dniach zamianowa­
nia hrabiego Czakiego, wice-marszałka 
Izby magnatów, ministrem oświaty w 
miejsce ś. p. Treforta. Hr. Czaky, jak 
poprzednik jego, jest katolikiem i pono 
pozostaje w najprzyjaźniejszych stosun­
kach do duchowieństwa katolickiego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Głośna sprawa Leonarda Sie- 

mieńskiego z sukcesorami Gustawa Kram- 
sty wyznaczoną została w warszawskiój 
Izbie sądowej na dzień 8 listopada r. b. 
O ile nam wiadomo — pisze „Kuryer 
Warsz.“ — sprawa sądzoną będzie w 
zwykłym komplecie wbrew pogłoskom o 
zwiększonej ilości sędziów rozstrzygają­
cych Ze strony Siemieńskiego stawać 
ma adwokat przysięgły' Paszkowicz, w 
imieniu Gwarectwa i sukcesorów Kram- 
sty przemawiać będą adwokaci przysięgli 
Rotwand i Wolff.

NIEMCY.
* Berlin, 20 września. Cesarz mia­

nował dotychczasowego dowódzcę korpusu 
gwardyi, jenerała Papego, jenerałem-puł- 
kownikiem, (General-Oberst) i guberna­
torem Berlina. W kołach oficerskich 
spodziewają się, że blisko 100 starszych 
wiekiem pułkowników otrzyma wkrótce 
dymisyą w celu ułatwienia awansów dla 
młodszych oficerów.

— We Fiirchtorf w Westfalii powo­
łano w tych dniach wikaryusza tamtej­
szego na ćwiczeniu rezerwistów, pomimo 
że sędziwy proboszcz tejże parafii dla 
podeszłego wieku nie jest już zdolnym za- 
dosyó uczynić wszelkim potrzebom ducho­
wym nader licznych swych owieczek. 
Nie pomogła też petycya parafian, wy­
stosowana w tój sprawie do cesarza. 
Wywołało to w tamtejszych kołach ka­
tolickich bardzo przykre wrażenie, zwła­
szcza że w tym samym czasie zwolniono 
od służby wojskowej duchownego prote­

stanckiego z sąsiedniej parafii bez wszel­
ki h trudności i zabiegów. Nie ma to jak 
wj znaniowe równouprawnienie!

— „Nordd. Allg. Ztg.u donosi, że z 
darów prywatnych zebrano już znaczny 
kapitał na koszta ekspedycyi ratunkowój 
dla Emina paszy. W tych dniach roz- 
pocznie się zbieranie składek publicznych.

— Major Zitzewitz mianowany został 
przybocznym adjutantera cesarza Wilhelma. 

AUSTRYA I WĘGRY.
* Konstantyn Petrowicz Pobiedonos- 

cew bawił w ostatnim czasie przez kilka 
tygodni w Salzburgu. Od 12 lat prenu­
meruje on tamtejszy „Kirchenblatt“, a to 
skłoniło redaktora tego katolickiego pisma 
do osobistego zetknięcia się z naczelnym 
prokuratorem św. Synodu. Rozmowa to­
czyła się około spraw religijnych. Uro­
czysta suma, na ktorój był w katedrze, 
podobała się bardzo Pobiedonoscowowi, 
wyraził tylko zdziwienie, dla czego wyż­
sze sfery towarzyskie nie bywają nauićj, 
lecz gromadzą się na późniejszej cichój 
mszy św. „W Petersburgu, choć nasze 
nabożeństwo trwa od 3—4 godzin — do­
dał — bywa na nióm elegancki świat od 
początku do końca.“ 00. Jezuitom przy­
znał rozum, prymat papieski wydaje mu 
się nie do przyjęcia, o celibacie rozpra­
wiał długo. Z redaktorem, na którym 
zrobił wrażenie wierzącego chrześcianiua, 
ale całkióm oddanego rosyjskiój schizmie, 
zamienił list w łacińskim języku.

— W sprawie ks. Biskupa Stross­
mayera donoszą z Wiednia, że półurzę- 
dowo dano mu do zrozumienia, iż powi­
nien zrozumieć słowa cesarza i zrezygno­
wać ze swojej stolicy, nie czekając, aż 
rząd węgierski przy lada sposobności w 
urzędowaniu go zawiesi. (Por. depesze 
we wczorajszym numerze „Kuryera“). — 
„Obzor“ zamieszcza na czele swego osta­
tniego numeru następujące oświadczenie:

Z powodu nowych napaści na Biskupa 
Strossmayera za jego kijowski telegram, któ­
re zostały wywołane znanym epizodem w Bello- 
warze, widzimy się spowodowani do następu­
jącego oświadczenia: Co król kroacki przy 
przedstawieniu się ks. Biskupa Strossmayera 
powiedział, to nie pozwala, rzecz naturalna, 
na żaden komentarz. Gdy się jednakże cały 
epizod odegrał publicznie, to należy on do 
sądu, który wyda historya. Jesteśmy przeko­
nani, że Biskup tego sądu może oczekiwać 
z spokojnćm sumieniem. Nie wiemy, czy kto 
potrafiłby podać dosłowny tekst rozmowy. 
Jedno tylko jest pewnem, iż Biskup w tru­
dnej swej sytuacyi potrafił dać odpowiedź w 
granicach skromności i umiarkowania, które 
mu nakazywały być z winnćm uszanowaniem 
przed uświęconą osobą króla, i że potrafił tak 
odpowiedzieć, jak tego wymagało jego sumie­
nie, powołanie i znany jego charakter.

Do „Pol. Corr.“ piszą z Pesztu:
Dobitna nagana, jaką udzielił Najj. Pan 

w Bellowarze Biskupowi Strossmayerowi, wy­
warła na całą opinią publiczną w Kroacyi 
głębokie wrażenie, a skutek tćj nagany obja­
wił się między innemi i w tem także, iż po 
tem zajściu manifestacye ludności na cześć 
monarchy przybrały, o ile to być mogło, 
jeszcze bardziej entuzyastyczny charakter niż 
przedtem. Monarchę witano wszędzie, na 
każdym kroku z najgorętszemi demonstracya- 
mi. Również baronowi hr. Khuenowi wypra­
wiono kilkakrotnie sympatyczne owacye. Bi­
skup Strossmayer popadł skutkiem surowej 
nagany JCMości w największą konsternacyą. 
Po przyjęciu monarchy udał się natychmiast 
w towarzystwie swych wiernych Biskupów 
Hraniłowica i Posiłowica do Kardynała Mi- 
chałowica celem oświadczenia mu, iż Najj. Pan 
zrobił go „męczennikiem świętej sprawy“ i 
że nie może ani chwili dłużej pozostać w 
Bellowarze. W istocie odjechał natychmiast, 
udając się pospiesznie do Körös. Waszemu 
korespondentowi nie jest wiadomem, co Biskup 
Strossmayer zamierza dalej uczynić, to jedno 
atoli jest niezawodnem, iż tego księcia Ko­
ścioła, cobądźby przedsięwziął, należy uważać 
odtąd za zupełnie nieszkodliwego człowieka.)1 

ROSYA.
* Wbrew innym doniesieniom, jakoby 

car nie miał w tym roku wyjechać na 
Kaukaz, otrzymała „Kölnische Ztg“ z 
Petersburga wiadomość, że na Kaukazie 
robią się wspaniałe przygotowania na 
przyjęcie monarchy, i że car przybędzie 
do Władykaukazu w dniu 29 b. miesiąca. 
Szlachta urządza w Tyfłisie bal, który 
będzie kosztował 45,000 rubli. Wszędzie 
car przeglądać będzie wojsko, pomię­
dzy innemi także nowe bataliony strzel­
ców, utworzone z krajowców i wszyst­
kie pułki nieregularne. Jeuerał-guberna- 
tor ks. Dondukow przeznaczył olbrzymie 
sumy na pokrycie starych uszkodzeń; tak 
wydano na samą drogę wojskową z Ty- 
flisu do tamtejszego obozu letniego 160,000 
rubli. Sądzą, że książę po wizycie car- 
skiój złoży swój urząd. Car zwiedzi także 
Batum.

HOLAND YA.
* Amsterdam, 10 września. Trzy­

dzieści i pięć lat zaledwie minęło od 
czasu, kiedy Pius IX przywrócił Holan- 
dyi hierarchią katolicką, ale w krótkim 
tym stosunkowo czasie uczynił katolicyzm 
w Holandyi olbrzymie postępy na każdem 
polu. Tak wybudowano wyłącznie z fun­
duszów prywatnych nie mniój jak 416 
nowych kościołów a 136 powiększono 
lub odrestaurowano, liczbę katolickich 
Stowarzyszeń dobroczynnych zwiększono 
do 134, które opiekują się 14,000 ubogich 
i chorych. W szkołach katolickich, tak­
że przeważnie z funduszów gmin i osób

prywatnych pobudowanych, wychowano 
w tym czasie przeszło 165,000 ludzi.

AMERYKA
* Cincinnati, 6 września. Od dnia 2 

do 6 września odbywało się tutaj 33 
walne zebranie niemieckiego rzymsko­
katolickiego związku centralnego, a ró­
wnocześnie zebrał się tu także drugi z 
rzędu wiec katolików niemieckich. Nie­
podobna nam dać choćby pobieżnego opisu 
prac obydwóch zebrań, gdyż wymagałoby 
to za wiele miejsca, ograniczymy się więc 
na wzmiance, że przebieg obydwóch ze­
brań był świetny. Z Europy przybył do 
Cincinnati deputowany niemiecki, członek 
centrum dr. E. M. Lieber. Na pierwszóm 
zamkniętóm zebraniu katolików niemiec­
kich przyjęto następujący wniosek : „Obra­
dujący w Cincinnati wiec katolików nie­
mieckich wypowiada dzielnym szermie­
rzom katolickiego centrum za wyświad­
czone Kościołowi usługi swoje najwyższe 
uznanie i poleca obecnemu na zebraniu 
dr. Lieberowi, aby był tłumaczem tych 
uczuć w obec stronników swych w cen­
trum.“ Po odczytaniu tego wniosku po­
wstał p. dr. Lieber i podziękował uasam- 
przód za przyjęcie, jakiego doznał. Mó­
wca wie dobrze, że to przyjęcie nie od­
nosiło się do jego osoby, lecz do całego 
centrum, i dla tego tóż chętnie przyjmuje 
powierzone sobie zlecenie. Dalój zako­
munikował mówca zebraniu, że na kilka 
dni przed wyjazdem spotkał się z mini­
strem dr. Ludwikiem Wiudthorstem u wód 
w Ems, i że otrzymał od niego polece­
nie, aby wyraził niemieckim katolikom w 
Ameryce jego najgorętsze sympatye i naj­
serdeczniejsze życzenia.

»LaroxiXISLÄ
misjacawa, prasracymta i Bpimi

P o i a a ń, piątek 21 września 
* Doniesienia urzędowe. Król nadał bur­

mistrzowi M a t z k y’e m u w Trzciance król, 
order korony trzeciśj klasy.

* Wszystkim tym, którzy raczyli 
nadesłać łaskawie zamówienia na „Naukę 
o wyborach,u donosimy uniżenie, że bro­
szurę tę rozesłać będziemy mogli dopiero 
w chwili, w którój termin wyborów zo 
stanie ogłoszony. Złożenie broszury ukoń­
czone już jest od dni kilku, czekamy tylko 
na owe daty.

Drukarnia „Kuryera Pozn.“
* Wybory uzupełniające do rady 

miejskiśj odbędą się w listopadzie, i to 
w miejsce pp. Bacha, Glatzla, Mannhei- 
mera, Milcha, Prausnitza, dr. Landsber- 
gera, Scholza, Viktora, Willburga, m e ■ 
cenasa Jażdżewskiego i Herz 
berga, których peryod wyborczy z dniem 
31 grudnia upływa. Każda z trzech 
klas wyborczych wybierać będzie po czte 
rech radnych.

* Wszystkie dyrekeye kolei żelaznych 
i urzędy ruchu kolejowego wydały na 
mocy reskryptu ministra robót publicznych 
do podwładnych sobie stacyi i t. d. nie 
mieckich kolei żelaznych rozporządzenie, 
na mocy którego surowo zakazanem 
jest wszystkim urzędnikom i robotnikom 
używanie podczas służby nieniemieckiego 
języka.

* Z Łubowa, od ks. proboszcza Kra' 
wczyńskiego, odbieramy następujące pismo

„Szanownej Redakcyi 
odpowiadam uprzejmie na zapytanie w 
„Kuryerze Poznańskim“ nr. 215, co do 
obalenia figury św. Jana Nep. w Bubo­
wie, następująco:

Stara z drzewa figura św. Jana Ne- 
pomucona, którą rzeczywiście mniój wię 
cej przed ośmiu dniami w niegodziwy spo 
sób w nocy obalono — nie stała w Łu 
bowie, tylko w Łubówku. Czynu tego bar 
barzyńskiego miało dokonać wedle opo 
wiadania pewnych osób, trzech nieznanych 
mężczyzn. Wniosek o wyśledzenie i uka 
ranie sprawcy tego świętokradztwa już 
uczyniony został. Katolikowi nie trudno 
domyślić się zbrodniczej ręki, która się 
na wiekiem zczerniałą figurę św. Męczen 
nika targnęła — zwłaszcza w dzisiejszych 
stósuukach w Bubowie, gdzie się tyle 
kulturników namnożyło co grzybów pc 
deszczu.

Z szacunkiem
ks. Krawczyński,

pleban.
* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszki 

pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba 
zarze od godziny 10 przed południem do ( 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go 
dżiny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dziec 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskin
otwartą jest co wtorek, czwartek i niedziel 
od godziny 12 do 6 po południa.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dziec 
10 fen.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie sw 
zwyczajne posiedzenie dziś w piątek dnia 2 
b. m. o godzinie 8 wieczorem na sali pałac 
hr. Działyńsfeich. Na porządku dziennyi 
odczyt członka p. Wł. Tomaszewskiego 
temat: „O piwie i innych gorących napojach“

* P. dr. Wlcherklewicz powrócił z wó 
i przyjmuje od dziś w zwykłych godzinach.

* W przyszły poniedziałek urządzają te 
tejsi wolnomyślni zebranie przedwyborcze n 
sali Lamberta; początek o godzinie 8^2 wic 
czorem. Na zebraniu tćm wystąpi poseł wol 
nomyślny R i c k e r t. Wstęp każdemu dc 
zwolony.

* Teatr polski w Szamotułach. W sobotę 
nia 22 b. m. komedya Jordana „Słomiany 
złowiek“.

W niedzielę komedya J. I. Kraszewskiego 
Miód kasztelański“.

* Środa. Majętność rycerska C h u d z i c e 
rzeszła w tych dniach na własność p. Kahla

Szymanowa pod Rawiczem. Dotychczas na- 
żała wieś ta do p. Seydla.

* Jarocin. Majętność rycerska Węgrzy- 
ó w, obejmująca 221 hekt. areału, sprzedaną

>ędzie w sądzie tutejszym dnia 5 listopada 
b. o godzinie 9 na subhaście sprzedaną.
* Żerków. W dniu 16 b. m. odbyły się 
prymieye ks. Władysława Zborowskiego.

’rymieyant odprawił przy asyście ks. Gde- 
zyka z Gniezna, ks. Podlewskiego z Wilko- 
vyi i ks. Szafranka z Pogorzelicy mszą św. 
is. proboszcz Różycki wygłosił na cel ten ka­
lanie, przedstawiając w dobitnych słowach li­
anie zgromadzonym parafianom ważność dnia 
ego, a prymieyantowi dawał wskazówki na 
lalsze trudne stanowisko. Ks. Zborowski wy- 
iwięcony w- Belgii, udaje się niebawem jako 
nisyonarz do Ameryki.

* Jutrosin. Pogłoska o śmierci handlarza 
roni Kwineckiego i o rzekomćm jego zeznaniu 
na łożu śmierci, iż to on zamordował stróża

Łukowskićj — okazała się bezpodstawną. 
Kwinecki żyje i nie złożył żadnego zeznania.

* Gniezno. Zebranie przedwstępne w spra­
wie wyborów do rady miejskićj odbyło się tu 
w poniedziałek na sali hotelu du Nord. Po­
stanowiono głosować w I klasie na adwokata 
Jahnsa, w II na kapitalistę Bettchera, w III 
klasie zaś na kupca Leopolda Gimkiewicza

* Ostrów. Dnia 23 b. m. urządza To­
warzystwo śpiewu na sali p. Rudnickiego przed 
stawienie amatorskie; odegranem będzie „Ka­
mieniarz albo Piosnka swatem“, komedya lu­
dowa w 5 aktach ze śpiewami. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. Na zakończenie śpie­
wy cztero-głosowe. Po przedstawieniu zabawa

tańcami.
* Wieleń. W pobliżu wsi Drasko spuszczał 

się przed kilku dniami balon wojskowy, któ­
rym puścił się z Berlina prócz oficera pru­
skiego, oficer austryacki Sch. Tymczasem nie 
zdołano zarzucić kotwicy, tak że siła wiatru 
pociągała łódkę przez pewien dystans za sobą, 
przyczćm oficer Sch. złamał nogę i potłukł 
się znacznie; przewieziono go do Krzyża dla 
kuracyi.

* Z Rogoźna przenosi się w tych dniach 
do Cleve prof, dr. Tabulski po 20 letniem za­
trudnieniu przy gimnazynm rogozińskićm. 
Dzieje się to, pomimo, że gazety niemieckie 
piszą, iż „sein Fortgang wird Allgemein hier 
bedauert“ z nakazu rządu, wysyłającego pana 
dr. T. do Cleve „im Interese des Dienstes“

* Inowrocław. „Kuj. Bote“ pisze: Z ini 
cyatywy rejencyi zeszli się w dniu 17 b. m. 
reprezentanci tutejszej parafii katolickićj celem 
obrad i powzięcia uchwał co do budowy no­
wego kościoła ewent. restauracyi starożytnego 
kościoła Najśw. Maryi Panny. Na zebraniu 
było także obecnych dwóch asesorów rejencyj 
nych. Zebrani uchwalili zburzyć ruiny ko 
ścioła N. M. Panny, a na jego miejscu wybu­
dować nowy kościół. Reprezentanci rządu zao­
ponowali atoli przeciwko tćj uchwale, wywo 
dząc, że rząd życzy sobie zachować ruiny i 
wziąć na siebie reparacyą i utrzymanie ich. 
Reparacya kosztowałaby 600 marek (?) 
utrzymanie 300 marek rocznie. Natomiast 
proponuje rząd wybudowanie kościoła w ogro­
dzie proboszczowskim. Na to zebrani zgodzić 
się nie chcieli, i dla tego sprawę tę na razie 
odłożono.

* Inowrocław. W środę odbył się w gim- 
nazyum tutejszćm egzamin abituryencki, do 
którego przystąpił jeden prymaner wyższy 
Świadectwo dojrzałości zostało mu przyznane

* Bydgoszcz. W tutejszćj szkole realnćj 
odbył się we wtorek egzamin abituryencki 
Egzamin ten złożyło 4 prymanerów wyższych

* Kcynia. Z nakazu landrata powiatu 
szubińskiego zamknięta została na tydzień 
szkoła ćwiczeń przy tutejszćm seminaryum 
nauczycielskiem z powodu grasującego pomię 
dzy dziećmi zapalenia ócz. Seminaryum ma 
tćż być z tego powodu zamknięte.

* Leszno. Obiedwie koleje, leszczyńsko, 
jarocińska i leszczyńsko-ostrowska, otwarte zo. 
staną z dniem 1 października. Na każdćj 
linii kursować będzie 5 pociągów.

* Strzelno. Dnia 11 b. m. przed polu 
dniem knnt kozacki na pograniczu Siedlimowa 
dał się znów kilkoro ludziom, którzy przeszli 
granicę Królestwa do Księstwa za zarobkiem, we 
znaki. Przed południem biegło kilkoro ludzi 
ku granicy pruskićj, za nimi zaś konno około 
8 kozaków. Ludzie ci jednakowoż szczęśliwie 
przedostali się przez granicę pruską, lecz 
nieszczęście wpadli z pruskićj strony w ręce 
dwóch pruskich strażników ze Siedlimowa, któ' 
rzy mimo gorących próśb, oddali ich w ręce 
kozaków. Smutny przedstawił się widok wi 
dzom wyległym ze wsi Siedlimowa; najprzód 
zaczęli kozacy bić ludzi nahajkami i kopać 
nogami, a przywiązawszy ich potem linkami 
do koni, znikli w galopie z biednemi ofiarami 
Dzielni są, nie ma co mówić, ci bracia Sło 
wianie!

* Toruń. Jowana Unickiego, którego przed 
11 dniami tutaj w Toruniu aresztowano i po 
dwudniowem trzymaniu w więzieniu na wol 
ność wypuszczono, aresztowano znowu w środę 
wieczorem i osadzono w więzieniu policyjnem,

* Wiedeń. Od czasu wystawy powszechnćj 
1873 r. nie było takiego natłoku cudzoziem 
eów do Wiednia jak tego roku. Od 1 do 15 
września przybyło około 18,000 do hotelów

* Wiedeń. Dotychczasowy lokal polskiego 
Stowarzyszenia akad. „Ognisko“ w Wiedniu 
z dniem 1 listopada b. r. przeniesiony zosta­
nie z ulicy Ladererhof 2 (II piętro) na I. B 
Rahlgasse nr. 6 (parter) w pobliżu Nowych 
Muzeów. Zamiana ta mieszkania jest nieza- 
przeczenie korzystna tak pod względem roz­
kładu pokoi, jako tćż i dla tego, że od listo-

pada siedziba Stowarzyszenia znajdować się 
będzie w okolicy, gdzie najwięcćj pomieszkać 
studenckich t. zw. pomiędzy uniwersytetem a 
politechniką mniój więcćj w pośrodku.

Za Wydział
t. Kłobukowski, Ad. Knlski, 

przewodniczący. za sekretarza.
* W Wiedniu zastrzelił się w tych dniach 

bankie Frankfurter. Grał on na zniżkę rubla
papierów rosyjskich i w mylnćm przewidy­

waniu ich spadku mocno się w tym kierunku 
zangażowal. Rubel zaś jak na złość począł 
ićć w górę, jak jeszcz# nigdy dotąd, i biadny 
spekulant, który w świecie kupieckim i na 
giełdzie pod każdym względem był zapisany, 
ujrzał się strąconym w przepać, z którćj się 
wydobyć nie umiał inaczćj, jak wystrzałem 
rewolwerowym.

’ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22go 
września św. Maurycego m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 46. 
Zachód o godzinie 5 minut 59.

Ostatnie telegramy.
Lipsk, 21 września. Przybył tu hr. 

Kaluoky i natychmiast udał się w dalszą 
drogę do Wiednia.

Wiadomości literactle l artyitjczBB.

♦ Ziemianina wyszedł nr. 87 i zawiera: 
W sprawie podatku gruntowego. — He fun­
tów pszenicy na mórg siać się wiuno rzędo- 
wnikiem? dr. T. Jackowski. — Nowa kolej 
syberyjska. — Fosfaty a saletra chilijska. — 
Szkoła gospodyń wiejskich i zakład wycho­
wawczy pani Generałowćj hr. Zamoyskiój w 
Brodach obok Kalwaryi Zebrzydowskiój. — 
Wiadomości bieżące. — Rozmaitości: Zbyt wcze­
sne obrywanie liści buraczanych. — Konkurs 
machin do wylęgania jaj. — Rasa świń tak 
zwana „polsko chińska“ (Poland-China). — 
Środek przeciw kolkom u koni. — Saletra 
chilijska na murszach. — Spadły z drzewa 
owoc jak najlepićj zużytkować? — Dachówki 
szklanne. — Ilość koni na kuli ziemskićj. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebra­
nia Towarzystw rolniczych. — Dział pytań i 
odpowiedzi. — Ogłoszenia.

Przybyli i® P®za®ala.
PoH »4, 20 września. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Pani Dąmbska z familią z Ludzisk, Pali- 
szewski z Gembic, pani Czapska z córką 
z Barda, Kolski z synem z Wojnowa, 
Wilkoński z Górzna, Stein z Hamburga.

Telegram giełdowy
Berlin, 21 września 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszeoloa słabo.

na wrzesień-październik . . .
na listopad-grudzień ....

Żyto słabo.
na wrzesień-październik . . .
na paździemik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....

Cle] rzep. spok.
na wrzesień październik . . .
na kwiecień-maj............................

Okowita słabo.
eksportowa .......
na wrzesień-październik . . .
paździemik-listopad ....
na kwiecień-maj...........................
spożywcza .......
na wrzesień-październik. . .
na paździemik-listopad . . .
na kwiecień maj...........................

Owlts
na wrzesień-październik . . .

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw.............................

. „ eksportowa .
, „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4%......................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3ł/a% listy zastawne 
Poznańsk o listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4°/0 renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobienie: słabe.

Szozecln, 21 września 1888.
Kurs z dnia

Pszenloa słabo
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj......................

Żyto słabo.
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj......................

Olej rzep, niezm. 
na wrzesień-październik. . .
na kwiecień-maj......................

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . .
„ na wrzesień eksportowa 
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu......................................

20 21

180 60 180 50
182 50 182 50

155 75 165 50
156 60 166 -
158 50 157 50

58 10 57 60
55 60 55 20

34 — —
83 70 33 60
83 80 33 60
36 30 86 -
53 70 —
5S 20 53 30
63 20 53 30
56 — 65 60

133 — 132 -
550 800

—,069 —,»8»
80,- 50,-
70,— 50,—

19 20
107 40 107 25
102 60 102 0
102 76 101 75
1OÖ — 106 -
168 — 168 —
69 10 69 25

213 75 213 25
97 75 97 75
88 80 Ü88 60
62 30 062 10
64 90 64 75
84 25 84 75

165 10 165 18
106 60 105 90
46 50 50 -

(Kursa końc.)
20 21

182 - 182 -
199 — 188 -

158 60 153 -
163 — 158 50

67 — 66 50
66 50 56 50

53 50 53 50
33 70 83 60
33 - 33 -
33 - 33 -

13 - 13 -

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Po­
znańskiego“ dołącza (475)

□Fioepelst
na

Tygodnik Powieści
z gratisowemi premiami, 

na tanie wydanie poezyi Adama Mickie­
wicza, książki kucharskie, dzieła w cenie 
zniżonej, podręczniki lekarskie, powieści 
Kraszewskiego, Wilczyńskiego, Dzieje 
Polski Moraczewskiego i cennik ezasopism

N. Kamieński® i
w Poznaniu (w Bazarze).

%25e2%2580%259eN.Fr


titan powietrzu.
Dcii 20 września I8c8 r. o 8 godzinie tanu

St»cj e.

00P*•O
0»
p

! Wiatt. i 8t*'“
j powietrza.

ę

Mnltghmoro . . 769 W. 1 mgłą 12
Aberdeec . . . 772 Płd. 2'pochmuruo 11
Chrjsuansnnd . 771 PJd. 2, pogodne 10
KnpeniŁga. . . 774 W.Hn.W. l ragła 12
Sztokholm . . . 772 Z.HId.Z. 2 pogodne 11
Hap&rauda . . . 763 Z.Płn Z. 2 zachw. 10
Petersburg . . . 767 Z.Płd Z. rpochmuruo 5
Mo,kwa .... 763 Pln.Z. 1 ‘zachrn. 7
Kork Qceeil" 768 W. 3 pochmurno 14
Brast................ — -
Kelder............. 771 W. l:pół aachm. 14
Srb.............; 772 spokojnie, ¡pogodne 12
Hamburg . *) 773 Płn. Fłn.W.2 mgła 10
ówineuinde . . 773 W.Płn.W. 2'pogodne 14
Nenfabrwasatr 773 Płn.Płn.W.2 zachrn. 14
Kłajpeda. . . :) 763 Płn. W. 2 pogodne 11
larjź............. — — 1 — —
Mmaster. . . . 771 Płu.Pln.W'.2 bez chmu- 10
Karlsruhe . . . 708 Płn.W. 3 bez chmur 10
Wiesbaden. . . 769 Pin. W. 4 bez chmur 12
Monachiom . . 768 Płn.W'. 4 bez chmur 6
Kamienica . . ’) 772 Płu.W. 2pogodue 7
Berlin .... 772 W. 2 pół zachni. 14
Wiedeń .... 770 Płn.W. 1 bez chmur 6
Wrocław. . . . 772 W.Płd W. l jbez chmur 9

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
.Tos. Zeit.* jak następuje:

Przeważnie pogoda i sucho, za dnia ciepło, 
częstokroć bez obłoków, później w.-drnjąre obłoki 
i para; ożywione lub silne wiatry. Nocą bardzo 
chb dno i wietrzno przy blasku księżyca.

fiOSPODARSTWO HANDEL I Pi:Zi£ź'(g<.

Chrystyańska 4-procentowa pożyczka miej­
ska z r. 1885. Naibliisze ciągnienie odbę­
dzie się 1 października. Przeciwko Btratcm 
knrsn, wynoszącym przy losowaniu okdo 3 
procent, zabezpiecza bmk pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche 81 r. Nr. 13, za premią 7 fen. za 
100 marek.

’) Wczoraj wieczorem koło na około księżęca. 
ł) Silna rosa. ’) Jlgła, rosa.

Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. = połndme 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza :
Sytnacya w niczein się prawie od wczoraj nie

zmieniła, wszędzie jest ciśnienie Wysokiem i równo 
podzielonem, nich wiatru| słabym a powietrze po- 
godnem i snehem. W Niemczech prawie się wszę­
dzie się cokolwiek ociepliło, tak że temperatura 
znowu się do normaluych stosunków zbliża.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyitargowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 21 września 1888.

Przedmiot.
TOWAR W

przecie>cin
N

dobryl
-*l4l

sred. pośle.
-*d4

Pszen. fnalw- la 100 kI- 
ptajn.

lsleo lsjio Aoo l 17 90
18 3( 17 90 17;- 1

Żyto fna’w- 15;-- 1470 14 30 }l4 47} piajn. 1 1 8(1 14 ód 1350

- -
13Î80 
13 60

1320 
12 50

P2 28

Owies {“ajm 14- 13 30 12 70
13 50 ia|- 1240 ¡13 15

(K) Pazaai,21 września. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza; pogoda.
Zjto: bez handlu.
Okowita: cicho.

Ośna wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —, - 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 6’i-ta 
62.30 płac., 70-tu 32,60 płc., wrzesień 50-ta 52,30 
plac.,“70-ta 82,60 płacono, październik 50-ta —.— 
płac., 70-ta —plac., listopad-grudzień (50-ta) 
—,— plac., (70-ta) —plac.

Poznań, 21 w-rześma. O my mąki. Per e a a t 
28. 0, rżana 23,— za 10J kilot,r.

Wrocław, 20 września 1888.
Zyto (aa ICO? funt.) niżćj wypowiedziano

------cent. Cena wypowiedziana — irrk . na wrze­
sień 154,— żąd., wrzesień październik 154,— żąd., 
październik-listopad 155,— ofiar., listopad-gru­
dzień 150,— pic.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 128,00 ofiar., wrzesień-październik 
128,— żąd., październik listopad 128,— ofiar.

Olój rzepiowy cicho wypowiedz.----- cena
w miejscp.------żąd. wrzesień 69.50 żud., wrze-
sień-pażdziernik 59,00 żąd., październik-listopad 
58,00 żąd., listopad-grudzień 58,00 żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) exol. 50 i70m. 
podatku kous., bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypow. —, na wrzesień (50-ta) 52—51,90, 
(70-ta) 32,10 ofiar., wrzesień-pażdz. 62 51.90 pł., 
(70-ta) 82,10 ofiar., listopad-grudzień 52,90 płc.

Cena wypaaiedzlaaa aa cileń 21 września: 
tyto 148.— mrk., pszenica — mrk., owies 126 00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 59,50.

Cena wypowiedz, okowity (excl, 60 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 20 września: (50-ta) 61,70 mrk. 
(70-ta) 32,00 mrk.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiar Stau

powifctrxk
Temp 

w. Cel
20. Pop. 2
20. Wie. 8
21. Ran. 7

767.8 IPłn. lekki 
766,6 ¡Pin. nm.
766.9 |Płn. lekki

pogodne
pogodne
pogodne

1 15,9
4 11,8
4 9,0

Dnia 20 września maximum ciepła + 16°6 Cel. 
. . minimum ciepła + 10°0 Cel.

Inne artykuły.
najw. uajniż.l w przeć 

Jfcl a4 4 1
Stoma /prosta za 100 kl 6 _ 5 25 5 63

(targana — — — — — —
Siano 5 50 6 — 5 25
Groch —
Soczewica — — — __
Fasola
Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina Jkulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

łod brzucha - 1 20 1 — 1 0
Wieprzowina 1 20 1 10 1 16
Cielęcina 1 20 1 10 1 15
Skopowina 1 20 1 10 1 15
Słonina 1 40 1 20 1 30
Masło 2 20 1 30 2 —
Jaja za kopę 2 20 2 10 2 15

Ceny targowe z dnia 20 września 1888.

Pos ta no wienia

miejskiéj

depntacyi targów.

Z
Cię

naj-
WYŻ.
MIF.

a 10
żki
naj-
niż.
MIE.

Oki) ogr a m ó w 
średni llekki towu

naj- I nc.j- uaj-1 naj 
wyż. niż. |wyż. niż

Pszenica biała 
. żółta

Zjto
jęoimień
fiwies stary 
Groch

17
17
16
15
13
15

5((
10
30
40
10
00

17133 
17 20 
16,10 
14 50 
12 93 
14|50

17 00 
16 90 
1493 
1400 
1270 
14l00

16 60116
16 5016 
14100 14 
13 40 12 
1260 12 
18|60|l2

30
20
40
10
50
00

15Î00
1580 
ABO 
11 60 
12 40 
11 joo

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T (J W A R
piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg
Rzepik zimowy „

25
24

30
90

24 20 
24 10

23 20 
23 10

Bydgi.sr.cz, 20 września.
('praw-'zdanie izby haudlowój). Ceny za 1000 iii,.

Pszenica: stara i piękna nowa —.— m., st- 
chy, zdrowy towar 172—156 mrk., wilgotny, po­
śledni towar 160--170 ;a k.

Zyto: piękne suche 140—143 mrk, nowe 
w wilgotnym i poślednim towarze niżej notowania, 

jęczmień: według dobroci 115—J24 uiik.
do browarów 125—130 mrk.

Owies n-m., w uiieircu według jak.ec. '20 
do 130 marek. p„ś!eda; — .

litocb nom. wrzący 145 155 na pa z. 120
do 135 marek.

O k owita 50-ta 64,00 m., 70-ta 31,0? in.

Berlin, 20 września. (Sprawozdanie urzędowe.) 
-u3 zenica. za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 170 

190 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
—, wrzesień-paździer. pł. 180,75-179,75-181,25, 
na październik-listopad płacono 180,75—179,75 do 
181,25, na listopad-grudzień plac. 183,00—182,00 
do 183,60. Wypowiedziano 5Ć0 ton. Cena wy­
powiedziano 180 50 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 10—160 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wr.-sień-pażdziernik plac. 155,75—156,75, na 
październik-listopad plac. 156,25—156.75—157,25, 
na listopad-grudzień płacono 158,50—158 -159,00, 
na ’ t.ćzieó pł. 183,50—184,50. Wypowedz. 600 

I A Cena 156.-.
Owies za 1000 kil. w miejsca żąd. 133 d’’ 

’62 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na wrzesień-październik płac. 133,60—133,00, 
październik-listopad płac. 131,00—130,25—130,75, 
na listopad-grudzień płac. 131,00—130,25 — 130.75. 
Wyp. —,— ton. Cena —,—.

Ku knrudza w miejscu płac. 136 -147 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na wrzesień-październik płac. 136,—. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —.— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejsiB 
bez beczki plac. 68,C mrk., w miejscu z beczką 
—,—, tsiesiąc bieżący płac. —, wrzesień-pażdzier- 
nik płacono 67,6, żąd. —, , na październik-li­
stopad płacono 66,2, na listostopad-grudzień plac. 
50,-, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 55,7—65,3. 
Wypow. —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr. A 100 
prct. = j«),tK>0 litr. pręt, w miejscu bez beczki plac. 
—,— mrk.. na miesiąc bieżący płacono —,—, 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —. Nieopo- 
datkowaua, obciąż. 50 mrk. podat. konsum. w miej­
scu 53,7 mrk., wrzesień-październik plac. 53,2 do 
53,0— 5J-,1, na październik-listopad płacono 53.4 do 
53,1 — 63,2, listopad-grudzień pł. 63,8— 53,6 — 53,9, 
na kwiecień-maj płacono, 65.9—56.5—66,6. Wypo 
wiedziano 70,(.00 litr. Cena 53,1. — Nieopodat. 
obciążona 70 ntrk. podat. konsumc. w miejscu 34,0

mrk., na wrzesieńpażdziernik płc. 33,7—33,5—33,7, 
październik-listopad pł. 33,8—33,7—33.8, na l sto- 
pad-grndzień płacono 34.4—34.1—31,4, na kwie­
cień-maj płac. 36,3—36,5—36 3. Wypow. 80,050 
li’r. Cena 33,6.

Szczecin, 19 września.
Pszen i c a slabićj, za 1000 kilogr. w miejscu 

176—180 płac., wrzesień —,— nont., wrzesień-pa- 
żdziemik 182 żąd. i ofiar., na październik-listopad 
182 żąd. i ofiar., listopad-grudzień 183,5 — 181,75 
183,5 płc., kwiecień-maj 188,5—189,5—189 pic.

Żyto niżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 145—157,0 płacono, wrzesień —.— płacoro, 
na wrzesień-październik 153—153,6 płacono, na 
październik-listopad 153,5—154 pł., — żąd., na li­
stopad grudzień 154,5—155 płacono, kwiecień-maj 
158,5—159 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu stary — 
nom., nowy 130—138 nom.

Olój rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 67,— żąd., wrzesień 56,50 
żąd., wrzesień-październik 56,50 żądano, kwiecień- 
maj 55,50 żąd.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w mie- 
scu bez beczki —,— opodat. pic., 50-ta 53,5 płac., 
70-ta 33.7 plac., wrzesień 50 ta —.— pł., 70-ta 
33,0 nom., wrzesień październik 50-ta —,— nom., 
70-ta 33,0 nont., październik-listopad 50-ta —.— 
nom., 70-ta 33,0 nom., listopad-grudzień 70-ta 33,5 
płacono, kwiecień-maj 70-ta 85,6 żąd.

Uantbnrg, 20 września. Okowita spok., za 
wrzesień-październik 22% żąd., październik-listo- 
t ad 23— żąd.. listopad grudzień 23% żąd., gru- 
dzień-styczeń 23% żąd. — Kawa good average 
Santos za wrzesień 72, — , za grudzień! 63%, za 
marzec 61—, za maj 60%. Usposobienie stale. 
Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 20 września. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% ~<~i cukier ziarn. excl. 92% 
19,80. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 18 50. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, —. Usposobienie; 
Stale. Mielona rafin. z beczką 28,26. Miel. Melis 
I z beczką 27,25. Stale. Cukier surowy i. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za wrzesień 15,20 
plac., —,- żąd., październik 13,67% płac., —,— 
żąd., listopad-grudzień 13,30 płacono, —,— żąd., 
styczeń marzec 13,47l/2 płac., —,- żądano. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla palącyohl Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupnje 
wyroby z fabryki »VULKAN“ J. F. J Korne u- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828;

Amatorzy i znawcy papierosów.

„Gazeta Olsztyńska“,
jedyne pismo polskie na Warmii wychodzące,

a wyrabiające się dopiero wśród najtrudniejszych okoliczno­
ści, prosi o łaskawe poparcie jak najliczniejszym abonamen­
tem. Cena kwartalna na pocztach 75 fen., z przesyłką 
90 fen. W cenniku pocztowym zapisana: O Nachtrag 31 a.

F. CHŁAPOWSKI
Młyńska ulica nr. 2T, 

powrócił z Kisslngen ij rzyjmuje odtąd chorych szczególnie na 
cierpienia żołądkowe i nerwowe

rano od godziny 8-mej do 10-tej (47i) 
i od godziny 2% do -ł1/» po południu.

W niedzielę i środy po południu nie przyjmuje. TK

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary liyneli nv. 3^

poleca
Eucalyptns-esencyą, do ust i zębów 

i Hucułyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przymiotów.
Esencya do ust „Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globnlns (au 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanój.

I ży wająe blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (2210)

SłŁTULtłŁl.
Esencya do nst Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroń 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucalyptus osuną natychmiast wszelki nie 
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lufc 
2 ,no??. ’ może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
Pr”f- dr. Gnbler 1 dr. Ketherand w Paryżu, oraz prof. dr. Iłcntley 
1 dr. L. Itrowue w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki i in., pudełko Eucalyptus proszku 
75 renygów.

ssssssssesg
Skład, mebli

S Zjednoczonych stolarzy, tapicerów i pozłotników
Wilhelmowska ulica 14

poleca Wiel. Duchowieństwu i Szan. Publiczuości
kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
jadalnych i sypialnych własnego wyrobu. Gar­
nitury dekorowane w atłas, plusz, ryps i fautazyjną 
materyą, w wielkim wyborze. (2166)

Wszelkie nowości
na porę zimową jako to: płaszcze, wierzchy na 
futra, materye wełniane, barchany, dery 
podróżne i na Itonie polecają w wielkim wybo­
rze po bardzo przystępnych cenach, a za gotówkę z od­
powiednim rabatem,

HeyćLticki & EichstaećLt
n w Bazarze.

Ogłoszenie.
Celem oddania robót przy repera­

cji (górna część, posowa i dach 
cały) obory plebańskićj w Krero- 
wie pod Pierzchnem odbędzie się 
dnia 36 m. b. o godzinie 10-tej 
przed południem minuslicytacya na 
plebanii, gdzie kosztorys i warunki 
prrejrzeć można. Reperacja wyko­
naną być winna do 15 listopada rb.
(472) Dozór kościelny.

Podziękowanie.
Prawie od r< ku ciepiałam na okro- 

pre świerzbienie z wyrzutem skór­
nym. Stan mój był bardzo przy­
krym; wszystkie aleopatyczne środki 
nie przynosiły mi żadnój ulgi. (Cier­
pienia moje nie dadzą się opisać). 
W tym rozpaczliwym stanie udałam 
się do pana Dr. med. Yolltedlnga, 
hnmeopaty w Dysscldorlie i do­
znałam tćj pociechy, że w krótkim 
bardzo czasie zostałam wyleczoną. 
Podaję to wszystkim podobnie cier­
piącym do wiadomości wynurzając 
p. Doktorowi szczere podziękowanie.

Dyseldorf w maju 1888. (399)
Wdowa Peters,

Diisseltbalerstrasse nr. 3la.

Z. Ritter,
DROGERYA,

lir. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach:
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, ( 96)
Mydlą toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany. 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą,
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge-

ryjne i' apteczne.

[76| Jedyny polski 8klad blawatny_______j76

Perkaliki — Nesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE NA MEBLE,

«w»» Płótna i stołowizna, ■■■ 
Pleeieńka na pościele, szyrtyngl i walisy,

Kołdry watowane od 472 Mk.,
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej),
bieliznę nięzką, krawaty i parasole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2060)

i. & X la m i e ń s
Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,

Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Dzlałyńsklch.

76 p o <11’ ó ż u.j ij c y c h 7«

0 MAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
a vWARZYSTWO akcyjne żeglugi parowej.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 

w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem

raz w miesiąc.
jflVaxvwce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą 

bposobność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomiiu

Bliższych wiadomości udzielają: MichaeliSzOeIsncr, Rynek 
nr. 100 w Poznaniu, Jul. Gctoallc w Rogoźnie, Abr. Kan- 
torowicz w Wrześni A. SpcKtorcR w Chodziezu, Hnso 
Moskę w Wyrzysku. (17331

.a..-4*.-A. -»4..A..a.l’xsulxxïa.
prawdziwych koronek
(537) oraz fularek.

ŚLEŻANSKA,
Poznań, Strzelecka 28a. p.

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składupo znacznie zni

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na- 
składzie a mianowicie: garnitury stoi«wre z por­
celany i angielskiego fajansu, jęarnitiiry do ka­
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszą-ce i nocne z najlepszych źró­
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho­
dzące artykuły polecam po cenacli rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,Poznali.
Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 

iżej etny zakupna.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko 
nalej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Uortmundskie, składowe z no­
wej browarni, Porter angielski i pra­
wdziwe Grodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie

przystępnych cenach.
PO

Mizerski & Comp.
(332)

W. Koźlicki,
-CLllca, I=5od.g'ózn.a © 

(428) vis à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze

pet? jssl i zlmcwą.
Przewielebnemu Duchowień-Również zwraca uwagę --------

stwu na znane z dobrego kroju rewerendy

Cenn jak najprzystępniejsze

WORKI, PŁACHTY, BLIffi ISMARO».
Utepmæahda© płachty, sa. baie

polecaj ą (2409)

Orłowski s Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania- — Nakładem i czcioukami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ryby!
Żywe szczupaki, karpie i sanda 

cze, śwież“, łososie, sole, turboty 
i raki poleca i uskutecznia zamówie­
nia bez zawodu, (476)
-’ŚTT".

plac Wilhelmowski 14.

Skromna i uczciwa

kucharka
do hotelu na prowincją potrzebna 
od 1. 10. rb. Pensya 180 mrk. ro­
cznie przy dobrem obejściu. Zgło­
sić się można do Jiskpedycyi Ku- 
ryerra sub K. J. 425.

Bydgi.sr.cz
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